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4-VPVÍ adminiatraoyi i ekspedyeyi winny tyć 
redatcp. frankowane.

Przedpłata kwartalna
wynoBi, w Poznaniu 7 marek 50 fen., w Państwie nie- 
mieckiem 9 mar. 13 fen., w Anstryi 6 gmldenów wa

£ i- w A5?Ui.. ISjnar- M fen., w Szwecji 
16 mar. 50 fen., w Danu 12 mar. 20 fen. we Wło­
szech, w Szwajcaryi i Belgii 12 marek, w Turcji 28

fr., w Ameryce 18 mar. 75 fen.

Przedpłata i ogłoszenia
przyjmują gię w ekspedycji; przedpłato przyjmnt* 
rr monarchii pruskiej oraz w państwach do związku w- 
cztowe go niemiecks-austryack. należących urzędy uo-

‘n.nyct krajach zad tylko nasze ajenthry 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także

przesyłać ogłoszenia do eksped. Dzień. Pezn

Ajeneye Dziennika Poznańskiego:
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POZNAN, 3 lutego.

1q'S Nie mylę się zdauiem naszein fraacuzkie dzienniki 
' p'Łpublikańskie, jeżeli utrzymuję, że ten sam los czeka 

ifli*Zgromadzeniu narodowćm tak zwane ustawy kon- 
Ipcyjne, jaki «potkał już przy obradach inne wnio- 

inne pr<jekta. Zgromadzenie wiele niewątpliwie 
'tai ów wygłosi, więcćj jeszcze poweźmie może uchwał, 
zwiedzenia w Wersalu będę burzliwe i Paryż w go- 

' ezkowym znajdować się będzie stanie — ale koniec 
ińcena rezultatem tych długich rozpraw będzie jak 

i j zdaje — tylko negacya. Boć widoczna, że nie chodzi 
1® m o utworzenie rzeczypospolitćj lub ogłoszenie mo- 

i,ohii, ale o to, ażeby jak najwięcćj zyskać czasu, na 
jćźniejsze czasy odkładać decyzyę co do stanowczćj 

is et rwy rzędu i pozostawić wszystko w zawieszeniu. Że 
e pl Ic jest i że tak prawdopodobnie będzie, przekonywa 

L dotychczasowy przebieg rozpraw Zgromadzenia 
»«jijd ustawami konstytucyjneini, przekonywa wreszcie 
__3ultat głosowania nad wnioskami panów Łaboulaye 
| ®/Wallon. Odrzucajęc w dniu 29 z. m. poprawkę de- 
iwSi olanego Łaboulaye nie zgodziło się zarazem Zgro 
ałconjjdzenie narodowe, ażeby rzeczpospolita uznpnę była 
na elito stanowcza ferma rzędu, w dniu zaś następnym przez 
HSlłityjęcie poprawki pana Wallona jednym głosem wię- 
tychmoioi przyjęło znów tę pogardzonę republikańskę 
sekoljmę rzędu. Któż to zrozumie, któż z tego jasne 

(671 że mieć wyobrażenie o usposobieniu Zgroma 
nia i przewidzieć, czego sobie życzy i co jeszcze 

{j ^iwali? To tylko pewna, że forma r.-ędu uchwalona

z do 
en 
sprzi 
ffsk 
re u 

(6'

nym głosem większości i to przez’Zgromadzenie 
r0W,e już zdyskretywowane, jakićm jest Zgromadzenie

Tnalskie, nie może liczyć na poparcie francuskiego 
rodu— a jednak jest ona jedynie zbawiennę dla 
ancyi wśród obecnego położenia. Za poprawkę pana 
allon, która brzmi: „Prezydenta rzeczy pospolitćj 

italll ,b'era)ł więkezościę głosów senat i Izba deputowa-
*%h, które w tym celu ukonstytuuję się w Zgroma- 

¿enie narodowe. Prezydent wybiera się ra lat siedm 
Bpowtórnie może być wybranym,“ głosowały tę rażę 
^ie tylko wszystkie stronnictwa lewicy, ale i ta frakeya 
, irawego centrum, którćj przewodniczęcym jest księżę 

ggl udiffret Pasąuier. Księżę sam nie głosował za po- 
V'tyższj poprawkę. Do mniejszości należał ks. Broglie, 

óry wszelkich używał środków, ażeby zmodyfikować 
atapiosek p. Wallon i nakonił tćż f. Desjardins do zro- 

inia znanćj już czytelnikom poprawki. Poprawka 
iestiy w ostatnim numerze pisma naszego pisaliśmy, 

idła dość znacznę więkezościę. — W dalszym cięgu
T(1 D-*d U8tawam* konstytucyjneini uzasadniał na po 
¿U. lżeniu w dniu 1 lutego deputowany Wallon nowę

irawkę, wedle której prawa i obowięzki, przysługu-
toz.n.“ ’ pWVdent.owi rzeczyPosPolitćj, maję być ustano- 

ne «tósownie do przepisów konstytucji z roku 1848 
męci“ usnowicie ma mu przysługiwać prawo rozwięzania 

i Basi a prawodawczego za zezwoleniem senatu. Wniosek 
ie-Sol» Prz#kazano wydziałowi konstytucyjnemu, który 

obno oświadczył się za jego odrzuceniem. Co rzęd 
laleko“ taoowi w obec takiego przebiegu rozpraw Zgroma- 
Chóry.) ma narodowego, — i dzisiaj powiedzieć nie może

“y- Podczas kiedy według Indépendance mo­
dyfikacja gabinetu ma następić, do którego w miejsce 
ministrów oświecenia i spraw wewnętrznych wstępuję 
pp. Buffet i Wallon, donosi Agencya Havas, że 
gabinet pozostanie w dotychczasowym swoim składzie. 
Nieuzasadnionę jest także pogłoska, jakoby marszałek- 
prezydent miał był przywołać p. Dufaure do siebie 
i układać się z nim o listę nowego gabinetu. Jak się 
zdaje, decyzyę poweźmie marszałek Mac-Mahon dopiero 
po ukończonych rozprawach nad wszystkiemi ustawami 
konstytucyjnemu

Król Alfons XII., jak piszę dzienniki niemieckie, 
niebawem przez wszystkie mocarstwa uznanym będzie 
jako król Hiszpanii. Jak telegramy madryckie donoszę, 
usiłuje nowy . monarcha nowerni rozporzędzeniami u- 
trwalić swoje panowanie i zjednać sobie przychylność 
armii. Nim to następi, nie małe go jeszcze czekaję 
trudności. Zaledwie bowiem kilka dni upłynęło od 
jego ogłoszenia, aliści stronnictwo, które go ogłosiło 
króiero, nieprzyjaznćm mu się już okazuje, ponieważ nie 
pochwała rokowań, jakie podjęto w celu pogodzenia 
się z karlistami. Pizeczuwa, że nie łatwo i nie szybko 
pobici zostanę karliści, wszakże nie chce przystać na 
wygórowane pretensye pretendenta, bo sędzi, że przy­
jęcie ich rozdwoiłoby kraj jeszcze więcćj. Między in- 
nemi pragnie don Karlos by ć uznanym za infanta, 
chce, mieszkać w Madrycie, pobierać rentę 10 milionów 
reałów, zasiadywać w radzie państwa itd. Na te pro­
pozycje nie zgadzaję się zwolennicy Alfonsa, żędaję 
natomiast wydalenia z kraju don Karlosa i nie chcę, 
ażeby oficerowie karlistowscy przyjęci zostali do armii 
hiszpańskiej. Jaki obrót wezmę rokowania, trudno po­
wiedzieć, to wszakże pewna, że alfonsiści skłonni być 
muszę do jakichś ustępstw, jeżeli zmuszonym był Ser­
rano przyjechać nagle do Madrytu, ażeby prszeszkodzić 
układom, któreby mogły wyjść tylko na korzyść kar- 
listów.

Z feftfru wojny odbieramy wiadomość, że jenerał 
Moriones stanęł w Monreol i że Laportilla obsadził 
Łergę. Ponieważ k&rliści opuścili pozycye, zajęte na 
trpkcie prowadzęcym.do Painpelony, sędzę powszechnie, 
że uwolnionćm będzie samo także miasto.
i j Wiadomości z Serbii donoszę, że gabinet podał się 
do dymisyi, którę miał przyjęć księżę Miłosz. Powo­
dów tej dymisyi n e rozumiemy, tćm mniej, że skup- 
czyna serbska uchwaliła przed dwoma ¡dniami wotum 
zaufania dla gabinetu. Występił już z gabinetu mini­
ster skarbu Kaljewicz. Zdawałoby się, że ponieważ mi­
nister ten. należy do stronnictwa młodoserbskiego, u- 
zuano konieczność zastępienia go mężem, ktćryby wię­
cćj godził się na pojedna <czę w cbec Turcyi politykę.

. . P0 Posener Z tg. z Pleszewa pod dniem 
dzisiejszym donoszę, iż dziesięciu pełnoletnich członków 
pici męzkićj .parafii katolickiéj S o w i n y podało do 
radzcy ziemiańskiego wniosek o zwołanie gminy para­
fialnej celem uchwały co do urzędzenia zastępstwa 
resp. obsadzenia irobostwa Sowińskiego. W skutek 
tego wezwał radzca ziemiański członków gminy para­
fialnej w Sowinie na termin na dzień 18 b. m.

Oczekujemy od naszego korespondenta co do tego 
bliższych szczegółów.

Odkladajęc jeszcze do przyszłego numeru pisma 
naszego bliższe ocenienie tragi-komedyi, odegranćj przez 
rzęd rosyjski z unitami w Białe, dziś podajemy dalsze 
szczegóły tego haniebnego wypadku, a czerpiemy je z 
J^ziennika Warszawskiego. Otóż delego- 
warii 45 .parafii unickich i 26 księży zgromadzili się 
w. cerkwi bialskiej, dokęd przybył Joanicyusz, archie- 
piskop warszawski. Tam przez prokuracyę, dziwnę a 
niepraktykowanę w tege rodzaju aktach, następiło 
przyłę ozenie się do prawosławia nieszczęśli­
wych unitów. Kazanie miał Liwczak, zbiegły z Ga­
licji świętojurca a dziś najpodlejsze narzędzie rzędu 
rosyjskiego, wyniesiony do godności protojereja. De­
legaci otrzymali po dwa obrazy na każdę cerkiew. 
Następił pote n obiad — delegaci pić musiefi za zdro­
wie swych katów i prześladowców. Uroczystość za­
kończyła się adresem, jaki złożyli greko-unici powiatu 
chełmskiego, wyrażajęc w nim, że gotowi pójść za 
wskazówkami, jakie im da car. Co znaczy ten adres 
przez 939 unitów krzyżami podpisany a przez gubern. 
lubelskiego jen. Kotzebue przesłany, każdy zrozumie. 
Car da im wskazówkę, by zostali prawosławnymi. 
Do tego przecież prowadziły wszystkie prześladowania 
i Całe pastwienie się nad tym nieszczęśliwym ludem, 
do tego prowadziło przylęczenie spraw unickich do mi­
nisterstwa spraw wewnętrznych, jak to w właściwym 
czasie pisaliśmy — zgoła od lat kilkunastu jeszcze za 
Muehanowa rzęd rosyjski wszelkiemi sposobami, by- 
najmnićj w najniegodziwszych nie przebierajęc dężył 
do zmuszenia Unitów dó przejścia na prawosławie. 
Długo znosili to: wszystko z bohaterstwem Unici — 
kiedy, jednak stracili swych opiekunów księży, którzy 
po większćj części do Rosyi wywiezieni lub za granicę 
wygnani zostali, kiedy miej'sca ich zajęli S. Jurcy
Przyjęli na siebie rolę najpodlejszych szczwaczy, kiedy 
do najwyższego stopnia prześladowanie ich doszło — 
ulegli. Jakiż to tryumf dla rzędu rosyjskiego. — Po­
konał fizycznie biedny ten lud za pośrednictwem swój 
walecznćj armii i podłych zbiegów od Ś. Jura.

Wiadomości urzędowe.
,•. </’ nowo utworzonego król, zakładu preparandów w Le­

sznie powołani zostali nauczyciel śemińaryjski Graszyński'z 
Paradyża jako przełożony i pierwszy nauczyciel, a nauczyciel 
Zoeger w Z&udnitz w pow. raciborskim jako drugi nauczyciel.

korespondencje Dziennika Pezn.

Lwów, 31 stycznia.
(Projekt utworzenia Rady kultury krajowej. — Adres akademi­
ków lwowskich do Seweryna Goszczyńskiego. — Krakowski 
komtet Unii Matejki. — Szozutek. — Opieka narodowa.)

(T.) Nasz Wydział krajowy nosi się z myślą 
utworzenia osobnego biura rólnictwa i kultury krajo­
wej. Gzy myśl ta wejdzie w życie, czy będzie możli-

wę rzeczę pozyskanie fachowo wykształconego kiero­
wnika takiego biura, czy zresztę sejm nasz pojmie zna­
czenie takiego biura i czy jego utworzenie uchwali, 
me wiem. Równocześnie pojawiła się tu broszurka 
posła Stanisława Polauowskiego, jeJnego z nie wielu 
wzorowych naszych gospodarzy, dowodzęca potrzeby 
utworzenia tak zwanój „Rady kultury krajowój,“ którćj 
treść ze względu na ważność sprawy, czuję się obowią­
zanym do waszój podać wiadomości, podniesienie bo­
wiem rólnictwa w Galicyi uważam za sprawę naród 
cały obchodzęcę. Oto co między innćmi szanowny po­
seł w broszurze swój, adresowanćj niejako do wszy­
stkich członków Towarzystwa gospodarczego, powiada: 
Kraj nasz, skazany blisko od stu lat na bezczynność, 
nie ma tego co istnieje gdzieindzićj. Tak tćż „Rady 
kultury krajowćj“ istnieję pod różnemi nazwami od lat
i » BseifUJ’ W,yrtembergii- Saksonii, a w Prusach od 
lat b4. Rada taka jest organem opiekujęcym się wszy­
stkiemi gałęziami gospodarstwa, leśnictwa i industryi 
gospodarczój, jest ona łęcznikiem między krajem a mi­
nisterstwem rólnictwa; jest ona stalćm biurem staty- 
stycznem rólniczćm, a wszędzie państwa opędzają ko­
szta utrzymania takićj instytucji. W Czechach istnieje 
taka Rada nadzorcza od lat dwóch, a na koszta po­
dróży i dyety dla członków, na utrzymanie biura, na
ińnnn0 ‘ij d-.otrzfmuje ona od rzędu rocznie około 
14,000 guld. Austryę wyprzedziły pod tym względem 
inne państwa, w których od dawna istnieję organa, 
opiekujące się rólnictwem, a tćm samem przyczyniające 
się do rozwoju i wzrostu towarzystw agronomicznych. 
¿u, ąutor przytacza statystyczne dane z Prus, Saksonii, 
Belgu i Wyrtembergi. świadczęoe, że wszędzie takić 
Rady kultury krajowćj budź ły ogromnie czynności 
lstniejęcych stowarzyszeń rólniczych, rozwijały szkól- 
nictwo rólmcze i w krótkim stósunkowo czasie zadzi- 
wiejęce osięgnęły rezultaty. Z wszystkiego co przyto­
czył w broszurze, wyprowadza autor wniosek, że iak 
dla podniesienia szkólnictwa nie wystarczają stowarzy­
szenia pedagogiczne, lecz potrzeba Rady szkólnćj kra­
jowej, jak dla przemysłu i handlu nie wystarczają sto­
warzyszenia kupców i przemysłowców, lecz potrzebne 
sę Izby handlowo-przemysłowe, tak samo i dla rólni­
ctwa, lasowości, gospodarstwa, chowu bydła i t. d. po­
trzeba organu stałego, któryby czuwał nad dobrem

roklniCtw,ł.w kraiu- d“ć jasne wyobra­
żenie, jakie obowięzki spełniałaby Rada kultury kraio- 
wej, którę utrzymywać powinien jak wszędzie skarb 
państwa, podaje autor zarys statutu tćj Rady, ułożony 
podług statutu takićj Rady w Czechach i jćj Składu. 
VV końcu wzywa autor członków istniejęcych w kraju 
towarzystw rólniczych, aby usiłowania jego popierali, 
zwłaszcza ze obecnie jest ministrem rólnictwa człowiek 
chętnie bardzo popierajęcy wszelkie starania około pod­
niesienia rolnictwa w kraju naszym. Autor wzywa do 
podawania petycji do rzędu o utworzenie proponowa­
nej przez siebie Rady i uspokaja możliwe obawy upad­
ku Towarzystw rolniczych w razie powstańia instytucyi 
którę on tak goręco współobywatelom zaleca.7 Jaki
trodno "u2"ta-/abiegÓAWu P- P.ol.anow8kiego, przewidzieć 
trudno, na każdy sposób powinien on ważnę tę sprawę 
na najbliższćj sesyi sejmowój poruszyć i starać się 
wniosek swój w sejmie przeprowadzić, w takim razie
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Manrycego Jokai’a.
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Przekład dokonany z upoważnieniem Autora.
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ROZDZIAŁ VII.
Między wodą a ogniem.

| jeraz dokęd?
‘ iłZj? t0 Pytauie> rozstrzegajęce o życiu lub śmierci 
8 r ° Jzw?^ronu huzarów.

et^ni. mieli przed sobę oałę armię, z 
ffi:eiandary wyfwali swoje przed chwilę; po dru- 

ł-Wiel? i P[Ze(ł, 8ol)4 dwie rzeki: Dunaj Í Morawę; 
ardo«*¡, gór: Małe Karpaty. Którędy więc iść?
° (7091 »posńh6 ¿ftkty wy£odn® * zamieszkałe miejscowości, 

inśj ’ .. tam roi od wojska, dężęcego ku 
‘oi drn™11’ £dzie z?® .z,-dw pole wolne, tam nie 
Prze ^ai 8ni bronienie ani żywności.

Śj wiJdi; i-°ry Sodziny jechali drożynę pclnę, o 
8 wiat 6 *’ Pr°wadzi do Dunaju; skoro zaś

nrfg- •'¡sTpJLSr ’r--

r«ku widniał Dunaj, którego wiel-
°WokówerCla^° rozlewido B’£ Pod oponę cie-

kar7^ln jeg° brzegu stała spalon >. budowla, 
i8 bronif1118 Przewcźaików. Przed pięciu dniami 
°wi w Syryjscy Strzelcy przeciw od-
Taia ł„ a.tdw> przyczém zgorzała.

^naí ^opcon^krował Ryszard swój szwadron.

‘g°l
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— No, chłopcy — przemówił Ryszard, gdy wszy­
scy zebrali się w koło niego — teraz stanęliśmy u 
drogi, która prowadzi do ojczyzny lub do piekła. Sami 
to wiecie, mimo to raz wam jeszcze powtórzę: ile jest 
możliwych niebezpieczeństw, czekaję nas one kolejno a 
czasami nawet gromadnie. Dniem i nocę nie zsiędziemy 
z konia, musimy przebywać rzeki i bystre górskie po­
toki, wdzierać się na strome góry; uie wolno nam 
zmrużyć oka i nieraz trzeba będzie zażyć pragnienia 
i głodu, i nieraz wypadnie nam iść przebojem; kto na 
tćj drodze ustanie — zgubiony. Biada temu, co się 
destanie do niewoli., sęd wojenny skażę go na rozstrze­
lanie. Dla tege. nie namawiam nikogo, by szedł za 
mnę, ale sam idę przodem. Nie obejrzę się po za 
siebie i liczyć, nie będę, wielu pójdzie za mnę z tych 
dwustu dwudziestu, którzy wczoraj stanowili szwadron. 
Od nikogo nie wymagam przysięgi. Jest ciemno; kto 
się rozmjslił inaczćj, ten może pozostać i powrócić. 
Ale skoro raz wejdzie słoń?e, niech wie każdy, co do 
tćj pory szedł razem ze mnę, że od tćj chwili poddaje 
się karności wojennej i rozkazów moich musi słuchać 
bez sarkania i oporu. A więc za mnę, kto chcel To 
pierwsza próba, na którę was wystawiam.

A próba ta była tego rodzaju, że pozbawić mogła 
odwagi tego, któryby nie śmiał zajrzeć śmierci w oczy. 
Rotmistrz Ryszard zamierzał w bród przejść Dunaj.

Z dawniejszych czasów, z manewrów odbywanych 
w okolicy, znał dobrze łożysko rzeki, jej tonie i ławy 
piasczyste; dla niego i dla jego starych huzarów fra­
szkę było przejść Dunaj bez mestu; ale młodszych 
strach mógł ogaruęć na widok pierwszego konia, za­
nurzonego po górnę część uda w wodzie, za którym 
w ślad mieli przebyć szerokie to wód zwierciadło, sie- 
dzęc w siodle i w pełnym rynsztunku.

Ale był to prolog dopićro. Pomiędzy obu brze­
gami rozcięgaję się trzy piaszczyste ławy, które przo­
downik poznaje po pienieniu się prędu — i podczas 
gdy ławice przejść można w bród wygodnie, głębiny 
między niemi położone musi koń wpław przebywać.

Gdyby 1 to mógł zdała widzieć ten obraz, myślał- 
by, że to jakiś węż olbrzymi, z srebrnym grzebieniem, 
pełza po czarnćj wód powierzchni. Koniom widać 
tylko nozdrza a jeźdźcom górnę ciała połowę, gdy tak 
dwójkami przepływaję rzekę w długim szeregu. ;

Po przeciwległym brzegu r.eki leżał gaik topo­
lowy.

Na jedućj jego kraw ędzi zebrał Ryszard e Tych to-

— Dwustu dwudziestu.
Nie może być — odrzekł Ryszard — zostawi 

liśmy przecież dwózh ludzi na pikiecie.
Już sę! — odezwał się jakiś głos głęboki, w

którym Ryszard poznał 
winem bas pana Pawła.

Jesteś już, Pawle 1— zawołał rotmistrz urado­
wany — więc nas znalazłeś ?

— Znam ja wszystkie pańskie drogi i ścieszki.
— Dzielnieś się sprawił, stary. Jakież wieści z 

obozu ?
-— Kiedym odjeżdżał, właśnie przeciągali kirysy- 

erzy; szli na miasto tak, jakby nam chcieli zejść z 
drogi; wtedy pomyślałem sobie: po cóż mamy tu dłużćj 
stać na pikiecie? Chodź, bratku, i dogońmy resztę.

— Nie słyszałeś tam nigdzie alarmu?
, Wszędzie było cicho; deszcz powygaszał wszy­

stkie ognie.
— Cóż się stało z porucznikiem i choręiym ?
—“ Nie chcieli iść z nami, więc zamknęliśmy ich 

w grobowcu. J
— Jakto? żywych?

A tak, żywych. Na drzwiach napisaliśmy,

natychmiast często skrapiany

że

! trzegł. W wielkim 
&o oddziału.

!c* dla p r.9^J flla całe
warzyszy.

— Teraz policzmy, wielu nas jest. 
Wachmistrz policzył huzarów.

f

tam sę zamknięci; kogo obchodzę, może ich sobie 
zabrać.

. Czy * mnie bylibyście tam zamknęli, gdybym 
nie był poszedł z wami?

— Niezawodnie, z tę różnicę tylko, że pana rot­
mistrza nie zamknęlibyśmy żywcem.

— Czemuż nie żywcem?
Sędzilismy, że pańskiemu honorowi winniśmy 

byli tę przysługę.
Dziękuję wam.. A teraz złóżcie tak życie wa­

sze w moje ręce, jak ja wam moje powierzam. Weź 
sztandar, ty go nieść będziesz. Formujcie czworoboki 

Huzary ustawili się; w środku czworoboku stanęł
Ryszard i niosęcy sztan ^ar.
,! Na wschodnim skraju widnokręgu węzki pas żółty

oddzielił niebo od ziemi; j?szcze dobitniejszemi zwiastu­
nami zbliźajęcego się ranka były oddalone błyski ar­
matnich strzałów; baterye oblężnioze zaczęły już gra­
dem pocisków obsypywać miejskie barykady.

Dzień się poczynał
Przy pierwszym dnia brzasku, oświetlonym dale- 

kiemi strzały, w pośród glębokićj lasu ciszy zaprzy­
sięgło dwustu dwudziestu ludzi swemu przywódzcy 
ślepe posłuszeństwo, ślepę odwagę i niezachwianę sta­
nowczość — aż do chwili powrotu w rodzinne 
grody.

Gdy słońce zlotę kopuły wzniosło się ponad

rami, ucbodzęcy zastęp dostrzegł, że sztandar powie-
.Wk7ełtró“barJy?° g * d°brZe mu znane Węgier-

Naprzód I
wił i? Ma?7 pdl dnia cza,u Przed iob» > przernó- 
n,f B^zardi aajpierwszy zauważy nasze zniknięcie
2“°“ P*Iw;,CZi “ajOr k‘ry8yerów- Puści się za n!mi 
7 Pogoń; ślady tu go doprowadzę i wtedy spostrzeże 
dopiero, żeśmy przepłynęli Dunaj. Ciężka^ego kawa- 
erya nie zdoła tego dokonać. Będzie musiał wrócić sie

roek1°TP°DtOnÓWk aby 8'ę ,Przedo8tać na drugi brzeg 
rzeki. lym sposobem zyskaliśmy pół dnia czasu Jeśli 
do wieczora nie zsiędziem z konia, nie dogOn% na. 
mimo największych wysiłków. “ ’ *

. Ryszard rozdzielił całę gotówkę, jaka miał z sobą
m’9vk7jAWyCb • Ludzi i1 zale0lł im surowo, aby gdziekol- 
wiekbędź przyjdę, płacili za każdę rzecz wziŁa i nie 
dopuszczali się rabunku. 8 * D,e

Następnio puścili się w dalszę drogę. Najbliższa 
polna drożyna doprowadziła ich do jakiegoś iamku 
własności czeskiego magnata. ° ’

Zasili w nim sarnę tylko panię domu.
Męż jćj należał do stronnictwa „Korony czeskićj.«
Kotmistrz pomówił z sarnę panię, która rozkazała 

wydać wojsku wódkę, chleb i wędlinę oraz owsa Ju 
kom; Ryszardowi zaś wręczyła dokładnę topograficzni 
roapę, w którój oznaczoilli £ u najdrogni ?
drożyna aż do granic czeskićj i mirawskićj; byk to 
rzecz na razie najpotrzebniejsza. 1 7
knr P° dw“g°dzinnym wypoczynku przeprowadził ich 
borowy krętem, dróżkami do sęsieduiego lasu, w któ­
rego cieniu zniknęli. ’ 0

(Giąg dalszy następi).

Pokój Toruński r. 1466.
Obraz historyczny

Maryana Jaroczyńskiego.

za-

gó-

Myśl przejmujęca całę duszę nie odżałowanći n.. 
mięci Zygmunta Krasińskiego, myśl TSŁC 
martychwstajemy«, nie tylfo z jj^yę jego™
alTnTdt ej8Z7“ Bt&je *is UD“8 rozw4’ przedmiotem^ 
ale nadto w co raz to nowszych życia narodowego za­
kresach iści się i rzęczywistnieje, ®
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byłaby nadzieja, że rząd uwzględni żądanie sejmu.

Podałem swego czasu w Dzienniku Pozn. 
osnowę adresu akademików wrocławskich wystósowa- 
nego do Seweryna Goszczyńskiego. O:óż w ślady mło­
dzieży wrocławskiój poszła młodzież tutejszego uniwer­
sytetu i akademii technicznej. Czytelnia akademicka 
jako reprezentantka tutejszego uniwersytetu, przygoto­
wała adres do najszanowniejszego jubilata z powodu 
półwiekowój jego skutecznej i wytrwałej działalności 
w dziedzinie literatury ojczystej. Adres ten opiewa:

„Czcigodny mężul Pięćdziesiąt lat upływa, jak 
pod hasłem wolności i niepodległości podjąłeś doniosłe 
swe prace na polu akcyi dziejowej i literatury ojczy- 
czystćj.

Czynami swemi nakreśliłeś przykrą i ciernistą nie­
stety drogę do chwały, którą chciałbyś, abyśmy wszy­
scy — dzieci jednój matki — postępowali.

Pieśniami swemi podniosłeś upadających na duchu 
i odwodząc od spraw innych w imię gorącej miłości 
ojczyzny, zwracałeś ku jednemu świętemu zadaniu.

Dzięki ci za wzór chlubnego i wielkiego żywota, 
który nam podałeś!

Dzięki za klejnoty, któremi piśmiennictwo nasze 
wzbogaciłeś!

Wielbiąc, składamy Ci hołd uznania.
W styczniu 1875 roku.“
Następują podpisy więcój jak 400 słuchaczy uni­

wersytetu i akademii technicznej.
Podobne adresy przygotowują różne korporacye 

nsszego miasta, a zapewne i kraju.
Wczoraj nadeszła tu wiadomość, że pod przewo­

dnictwem prezydenta miasta Krakowa utworzył się już 
komitet do zbierania składek na fundusz zakupna o- 
brazu Matejki Unia Lubelska także w Krakowie i 
że w skład jego weszli najpoważniejsi i najbardziej 
wpływowi tamtejsi obywatele. Komitet tan rozpoczął 
swoje czynności od wydania odezwy do współobywa­
teli i nie wątpić, że jeżeli komitet lwowski w ciągu 
dwóch miesięcy zebrał przeszło 5500 guld., komitet 
krakowski równie obfitym wkrótce będzie mógł się po­
szczycić plonem. Bady miejskie, prócz kołomyjskiój i 
rady powiatowe, prócz mościskićj i rudeckićj, jeszcze u- 
działu w składkach nie wzięły. Czekają na przykład 
stolioy kraju, którćj reprezentacya na przyszłćm po­
siedzeniu ma powziąć, jak już donosiłem, w tym wzglę­
dzie uchwałę.

Dzisiejszy Szczutek w wierszu wystósowanym 
do Niemców w Poznaóskićm, pociesza Wielkopolan, 
by się tćm nie trapili, iż Niemcy tłumaczą nazwiska 
polskie na niemieckie, „bo cóż z tego, że na Schwalbe 
przechrzcą nazwisko Jaskólskiego? gdy ducha nie 
zdoła spożyć landratów mozołal Wszak niemieckie 
nazwiska mieli Platery, Boemy, Heltmany, Pole i 
Grottgery, tak drogie naszym sercom! Wszak ów 
Schwalbe pójść może za przykładem tamtych, choć 
przezwan nieboże, a wtedy nas wśród ludów jako 
Grottger wsławi, lub jako Bem wtóry komuś łaźnią 
sprawi 1“

Wczoraj odbyła się w Wiedniu rozprawa w pro­
cesie o rozwiązanie Opieki narodowćj. W imieniu 
rozwiązanego Towarzystwa stawał przed trybunałem 
państwowym poseł dr. Skwarczyński. Rozprawa trwała 
cały dzień, wyrok będzie wydany dopióro jutro 1 lu-' 
tego o godzinie 1 z południa. Jak wypadnie, przewi­
dzieć trudno, choć według wiadomości telegraficznych, 
jakie tu mamy, obawiać się należy, że sąd przyzna 
słuszność ministerstwu a to głównie z powodu, że rząd 
przedłożył jakieś roczne sprawozdanie Opieki, podo­
bno z 1872 r., z którego ma wypływać, iż działała ja­
ko towarzystwo polityczne, że przeto przekroczyła swój 
statut i dla tego słusznie rozwiązaną została.

Paryż, 30 stycznia.
(Republika] odrzucona. — Republika przyjęta. — Dociekanie 
przyczyn. — Radość republikanów. — P. de Broglie pobity. — 
Bonapartyśoi prześladowani. — Interes ks. Orleańskiob. — Bale.

Uozty. — Karnawał.)
S. E. Les jours se suivent et ne se 

ressemblent pas, mówi przysłowie francuzkie. 
Postępowanie Zgromadzenia wersalskiego jest potwier­
dzeniem tćj prawdy wyrzeczonćj przez mądrość naro­
dów. W piątek bowiem, po długiej operacyi głosowa­
nia z mównicy, poprawkę p. Laboulaye, to jest uznanie 
republiki odrzucono 23 głosami większości a w 
sobotę, to jest w 24 godzin, przyjęto jednym gł,-

Tracąc bytu samoistnego znamiona materyalne, — 
co raz to widoczniejsze przybieramy znamiona istnienia 
duchowego; im mnićj pozostaje nam możności do ro­
zwijania siły życia w objawach zewnętrznych, matery- 
alnych, politycznych i t. p., tćm więcćj zmuszeni do 
cofania się w siebie, żyć musimy życiem wewnętrznóm, 
duchowóm, tćm bardzićj skupiać się w sobie, tćm buj- 
nićj odżywać w dziedzinie ducha.

Jakoż rzeczywiście pokazuje się owa Polska odra­
dzająca się nie tylko w historyi, gdzie ją tak nazwał 
najsławniejszy dziejopis nasz, aie przedewszystkićm i 
w szczególności pokazuje się ona w krainie ducha naj- 
idealniejszćj, w dziedzinie sztuki.

Po upadku powstania listopadowego wszakże zmar­
twychwstaliśmy niebawem w najduchowszćj dziedzinie, 
w dziedzinie najtkliwszych, najboleśniejszych, niewyeło- 
wionych uczuć swoich, w muzyce, i zakrólował na 
świecie Chopin*! I świat cały w płodach ducha jego 
rozmiłowany, z uwielbieniem, na klęczkach niemal, 
hołd mu oddawał, — podczas gdy w sferze realnćj 
objawy tegoż samego ducha z nerońską prześladował 
srogością.

Następnie w wysłowienia sztuce, w poezyi, zapa­
nował Mickiewicz. 1 znowu świat zachwycony, a mia­
nowicie świat poetów rozmiłowany w tym królu słowa, 
hołdy mu rozliczne oddaje. Goethe w Weimarze wła­
snoręcznie portret jego kreśli; inni dzieła jego na obce 
tłumaczą języki; te dzieła, za których pamięciowe 
przyswajanie sobie młodzież krajowa sybirskie tortury 
ponosi.

Duch zmartwychwstający w dalszćm następstwie 
do życia swego dobiera kształtów jeszcze widoczniej­
szych: przechodzi z kolei do malarstwa. Tu panują­
cym dziś jest Matejko. Jakie poklaski od świata, ja­
kie hołdy odbiera nawet od królów i cesarzów, wszy­
stkim wiadomo.

Takie samo w pochodzie tym ducha naszego zna­
czenie wszakże mają imiona: Moniuszków, Krasińskich, 
Grottgerów i wielu innych, choć nie geniuszów, to zna­
komitych talentów, a nie trudno byłoby wskazać na 
zbliżające się z kolei panowanie naszego ducha w rzeź­
biarstwie, architekturze i t. d.

Ideały nasze, za które w rzeczywistości przycho­
dzi nam nieraz przeboleć najsroższe męki i katusze, 
skoro staną w promiennćm świetle piękna, do hołdu 
zniewalają tych samych, którzy je w świecie rzeczy­
wistości z nieznaną prześladują nienawiścią i zacię­
tością.

sem większości poprawkę p. Wallon, to jest pod inną 
formą uznanie tćj samćj republiki. Zkąd ta różnica ? 
Czemu przypisać te przypływy i odpływy morza par­
lamentarnego? Jakimże księżycowym czy innym wpły­
wom ulegają tak zwani wahający się z prawego cen­
trum? Głęboka kwestya! Mnie się zdaje, że to jest 
tylko dalszy ciąg wielkićj walki p. de Broglie przeciw 
słońcu; póki mógł, zatrzymywał i skupiał koło siebie 
te błędne ogniki nieba wersalskiego, które blado bły­
szczą między obu centrami, ale siła atrakcyi słońca 
republikańskiego przeważyła nareszcie; p. de Broglie 
zwyciężony a republika górą.

Dodajmy natychmiast: republika górą na dzisiaj 
i dzięki jednemu głosowi większości. Ale co jutro bę­
dzie, tego i najbieglejszy astronom odgadnąć nie po­
trafi. Dla tego trudno mówić poważnie o uchwale, 
którćj przy najlepszych chęciach za poważną uważać 
nie można. Dopićro dalszy ciąg dyskusyi, postanowie­
nia wydziału trzydziestu, inieyatywa marszałka Mac- 
Mahona wskażą nam czy mamy się z tego cieszyć, iż 
nad Ventavonatem jak mówili republikanie od­
niósł zwycięztwo W a 11 o n a t, jak dzisiaj mówią mo­
narchiści. Jak na dziś, dwa tylko wnioski wyciągnąć 
można z dyskusyi o prawach konstytucyjnych: 1-mo 
że Zgromadzenie narodowe bynajmniej za nieomylne 
uchodzić nie może; 2-do że republika nie tylko w kra­
ju ale i w Wersalu codzień nowe robi postępy.

Rozumie się, że dzienniki republikańskie z wię­
kszym niż my zapałem witają wczorajsze głosowanie.4 
Republika się zaczyna, woła Evćnem e nt; przypomi­
namy sobie sławne słowo fuzyonistów: zrobimy monar­
chią jednym głosem większości. Zgromadzenie 
zastósowując to słowo co do joty, zrobiło wczoraj re­
publikę jednym głosem większości. To samo mnićj 
więcćj powtarzają Rappel, République fran­
çaise, XIX Siècle itd. Monarchiczne organa kryją 
gniewy swoje pod żartami, ufając zresztą, że przyszłość 
blizka zmieni do gruntu całe położenie. Jednak w oso­
bie p. Desjardins ostateczną zdaje się klęskę poniósł 
p. de Broglie; za dwuznaczną poprawką, jakićj był 
prawdziwym inieyatorem, padły tylko 132 głosy. Nie 
on więc już wskrzesi dawną większość, a nie widzimy 
kto by mógł go wyręczyć w tćm szczytnćm zadaniu 
szkodzenia republice. Pokłócił się p. de Broglie z ks. 
d’Audiffret-Pasquier, tak samo z p. de Sćgur. Wszyscy 
go liberalni z prawego centrum opuścili. Nie po­
kładają w nim bonapartyści wielkićj ufności a legity- 
miści mają go za oszukańca i głównego sprawcę nie- 
przyjścia do skutku restauracyi monarchicznćj.

Mówią, że marszałek Mac-Mahon powoła do mini­
sterstwa ks. d’Audiffret-Pasquier i p. Dufaure, mimo 
niechęci do nich cbozu bonapartystowskiego, który na­
padnięty ze wszystkich stron, nie posiada się ze złości. 
Zeznanie p. Leon Renault, prefekta policyi, przed ko- 
misyą śledczą, o którćm szczegółów jeszcze dokładnych 
nie znamy, ma jednak dowodzić, że bonapartyści tworzą 
państwo w państwie, mają swoich prefektów tajnych we 
wszystkich departamentach i wszędzie podkopują ad- 
ministracyą, tam gdzie im nie sprzyja. List mar­
szałka Canrobert, odmawiający kandydatury w de­
partamencie Lot, z powodów niejasno wyłuszczonych 
których łatwo się jednak domyśleć, śmiałość, z jaką 
stawia się prawie na równi z marszałkiem Mac-Ma- 
honem i oświadcza, że musi czekać wypadków, wszy­
stko to podburza w izbie wszystkie bez wyjątku stron­
nictwa przeciw Bonapartystom. To tćż ani jeden mó­
wca nie omieszkał w dyskusyi ich napiętnować, a oba­
wa przed nimi najwięcćj skłoniła wahających się do 
przyjęcia wniosku p. Wallon. Nie z innćj zapewne 
przyczyny głosował między innymi za republiką ks. 
de Joinville, który w piątek głosował przeciw po­
prawce p. Laboulaye, ale mówiąc: „czynię to mimo 
woli, skutkiem nalegań przyjaciół moich, lecz wiem, że 
głosuję jakeby za wygnaniem własnćm.“ W rzeczy sa­
mćj, albo republika zwycięży albo cesarstwo weźmie 
górę: książąt orleańskich oszczędzi republika, jeżeli za 
nią głosować będą. Cesarstwo zaś znowu wyśle ich na 
wygnanie. Oczywistym więc ich interesem jest popie­
rać republikę, skoro się okazało, że monarchia jest nie­
możliwą.

Dopiero co upłyniony tydzień oprócz dyskusyi kon­
stytucyjnych widział także tańce i przyjęcia elizejskie. 
Drugi bal odbył się z większym j szcze przepychem 
niż pierwszy. Dzienniki napełnione są sprawozdaniami 
z wieczorów u ks. de Chartres, u ks. Trubeckićj, 
u barona Rotschild itd. W niedzielę przyszłą 7 lutego

Ale nie tu miejsce szerzćj nad tćm dziwnćm roz­
wodzić się zjawiskiem. Chcieliśmy pokrótce stwierdzić 
tylko fakt, — że im bardzićj w świecie brutalnćj prze­
mocy zamieramy, tćm bardzićj, tćm widocznićj odży­
wamy i zmartwychwstajemy w świecie ducha; że ma­
larstwo z kolei jest dziedziną, w którćj to odradzanie 
się nasze dziś najwydatnićj się odbywa; że ideały na­
sze w ogóle skoro jak gwiazdy na firmamencie ducha 
ludzkości raz wzeszły, i jak tarcz Sobieskiego na nie­
bie astronomicznćm, tam już na wieki świecić nie prze­
staną.

Geniusze na tćj drodze najdalćj zachodzą; talenta 
na niższych stawają stopniach. Jedni i drudzy wsza­
kże tę samą mają dążność, tejże samćj służą sprawie, 
jednćj i tćj samćj przed światem dają świadectwo pra­
wdzie. Do takich to talentów i w takićm onych zna­
czeniu, należy u nas niezaprzeczenie talent Maryana 
Jaroczyńskiego; a do dzieł w kierunku wytkniętym 
bez wątpienia należy jego „Pokój toruński.“

Przypomnijmy sobie na chwilę tylko okoliczności, 
w których następstwie pokój ten został zawarty, przy­
pomnijmy sobie jego osnowę a przekonamy się, że już 
sam przedmiot obrazu mniemanie powyższe potwierdza. 
Król Jagiełło przez bitwę pod Grunwaldem r. 1410 
ukrócił był stanowczo nieprawe w ziemiach polskich 
panowanie krzyźactwa. Po jego śmierci syn Włady­
sław (Warneńczyk) więcćj obroną Europy od Turków 
niżeli sprawami własnego kraju zajęty, p rzez nieobe­
cność swoją ośmielft rozbójczy a łakomy ten zakon do 
powetowania strat poniesionych. A gdy nagła, prze­
rażająca Europę i Polskę nadeszła wiadomość, że król 
Władysław poległ pod Warną (roku 1444), nowy zaś 
król Kazim. Jagiełłowicz z Litwy długo nie przybywał, 
zuchwalstwo, chciwość i zemsta niepohamowanego za­
konu do takiego wzrosły stopnia, prześladowanie i u- 
cisk w nowo zagrabionych krainach tak się wzmogły, 
że szlachta pruska nie mogąc i nie chcąc nadal znosić 
tak brutalnego gnębienia, porozumiawszy się (za spra­
wą Jana i Gabryela braci Bajsen) jak niegdyś za spra­
wą Jana i Mikołaja Ryńska, tworząc przeciw zakono­
wi „bractwo jaszczurki“ (r. 1397) w całćj ziemi pru­
skićj, wypowiada posłuszeństwo zakonowi (4 lutego 
1454) i wraz z miastami: Toruniem, Gdańskiem, El­
blągiem, Królewcem i z kapitułą warmińską ogólne w 
Prusach robi powstanie. Do przybyłego tymczasem z 

■ Litwy króla nowego wysyłają powstali obywatele ziem­
scy i miejscy uroczystą deputacyą z ueilną a rzewną 
prośbą, iżby za sprawą króla naród polski przygarnąć

odbędzie się bal w celach dobroczynnych w sali nowćj 
opery.

Odbywają się także, z okazyi śgo Karola Wiel­
kiego, założyciela uniwersytetu francuzkiego, uczty u- 
roczyste w zakładach szkólnych; urządzają takowe i 
stowarzyszenia byłyoh uczniów tychże zakładów.

Słowem tegoroczny karnawał należeć będzie do 
najświetniejszych.

ZIEMIE POLSKIE.
& Korespondent kijowski Gazety Narodowćj 

o stosunkach na Rusi, a mianowicie w Kijowie, pisze 
co następuje:

Kijów u Rusinów uważany jest za stolicę Rusi. 
Trudno jednak byłoby ze składu ludności i charakteru 
uznać miasto za takową. Zewnętrznie przedstawia się 
miasto rosyjskićm; jeżeli zaś sięgniemy do wnętrza 
przekonamy się, że nie jest szezero-rosyjskićm, że na­
wet wpływy rosyjskie nie są w nićm dość silne, ażeby 
nadać mu swe piętno moralne.

Trzy żywioły narodowe są widoczne w Kijowie: 
rosyjski, polski i ruski. Umyślnie wymieniłem je w tym 
porządku, ponieważ Rusini jako Rusini najmnićj dotąd 
mieli znaczenia w tćm mieście. Po rusku mówi tylko 
klasa najbiedniejsza i najmnićj wykształcona. Rusin, 
skoro kilka klas ukończy, lub trochę zbierze grosiwa, 
wyrzeka się języka ojczystego, wstydzi się go nawet 
i niechętnie używa. Zdarza się to nawet z przywódz- 
cami Rusi. Pewien właściciel ziemski z Wołynia, Po­
lak, wracając z wygnania, jechał na Kijów do War­
szawy. Na wygnaniu dano mu list poleoająoy do pani 
Antonowiczowćj, z domu Czubińskićj, urodzonćj na 
lewym brzegu Dniepru niedaleko od Połtawy. Wy­
gnaniec ten, przybywszy do Kijewa, udał się do pani 
Antonowiczowćj i nie chcąc używać rosyjskiego języka, 
przemówił do nićj po rusku. Pani profesorowa, żona 
i siostra znanych Rusinów zarumieniła się i odpowie­
działa po rosyjsku. Dalćj rozmawiali w ten sposób, 
że Polak mówił po rusku, a Rusinka po rosyjsku.

Żywioł polski po roku 1863 mnićj rzuca się w o- 
czy, mnićj jest widocznym, ale myliłby się mocno — 
ktoby ztąd wnioskował o jego osłabieniu. Przeciwnie, 
pod względem liczebnym znacznie wzrósł a pod wzglę­
dem moralnym sięga głębiój, aniżeli przed powstaniem 
z 1863 r. Wypływa to ztąd, że liczba Polaków-rze- 
mieślników wzrosła ogromnie. Przybywają z prowin- 
cyi, z Warszawy, a nawet i od was, ze Lwowa. Kra­
wcy naprzykład u nas naj więcćj wzięci są Lwowianie. 
Solidarność, rzetelność i uczynność polska zjednują 
silny wpływ moralny na miejscową ludność. W mie­
ście, gdzie pełno cerkwi i popów, któż spieszy z nie­
sieniem pomocy biednemu ludowi? Przełożony ko­
ścioła katolickiego. W Kijowskim Telegrafie 
pomiędzy inseratami czytamy wezwanie proboszcza ka­
tolickiego, ażeby biedni, bez względu na wyznanie, 
zgłaszali się na probostwo katolickie po opał. Było to 
podczas silnych mrozów. Wiemy, że ważnćm to było 
dobrodziejstwem dla biednych i z wielkićm uczuciem 
wdzięczności mówiono o ofiarności duchowieństwa ka­
tolickiego.

Ruski żywioł dopiero w ostatnich czasach zaczął 
nabierać pewnćj powagi i znaczenia.

Ważnym jest krokiem utworzenie niejako własne­
go organu, jakim ma być podług powszechnego prze­
konania Kijowskij Telegraf. Głównym kierowni­
kiem dziennika jest Kibalczycz. Do współpracowni- 
ctwa zostali zaproszeni: Antonowicz, Czubiński, Dem- 
czeńko, Drogomanow, Kłossowski, Łuczycki, Nowicki, 
Owsiany, Romano wicz-Sławatyński, Uszyńjki, Żytecki 
i inni. Dziennik ten wychodzi trzy razy na ty­
dzień. — Trudności do przezwyciężenia ma o- 
gromne; — przedewszystkićm argusowe oczy za­
rządu, dalćj przedwstępną cenzurę, wreszcie i to, że 
wszystkie pisma i gazety zagraniczne nie może inaczćj 
jak z Petersburga otrzymywać, co sprawia, że peters- 
burgskie gazety zawsze go wyprzedzać wiadomościami 
będą. Ile można z kilku wyszłych numerów uważać, 
pismo to deść uczciwych jest dążności. Oświadczyło 
nawet w jednym numerze, że będzie się starało zbli­
żać i godzić powaśnione z sobą żywioły narodowe. — 
Przedewszystkićm jednak ma na celu sprawy dobro­
bytu najliczniejszćj klasy, jaką jest ludność rólnicza

raczył synów ziemi pruskićj jako braci pod opiekuńcze 
skrzydła Polski. Król po krótkićm wahaniu się przy- 
staje na prośby wysłanników pruskich i tym sposobem 
dokonywa się owa ważna dobrowolna „Unia pruska,“ 
na którą „patent inkorporacyjny“ ogłoszono dnia 6-go 
marca 1454, ale skutkiem którćj tćż trzeba było Ka­
zimierzowi Jagiellończykowi wojnę podjąć z nieubła­
ganym jćj wrogiem, z zakonem krzyżackim.

Wojna ta przeciągła się w długie lata (do lat 13). 
Król puszczając w odwlokę zaprzysiężenie paktów-kon- 
wentów, nie znajdował w butnćj szlachcie ówczesnćj 
należytego poparcia. Jakkolwiek atoli z należytą sprę­
żystością przywieść sprawy do rychłego końca nie zdo­
łał, tyle przecież dokazał przez wytrwałość w przed­
sięwzięciu i niezłomność w raz powziętćm postanowie­
niu, że nakonieo zakon osłabiony i znękany, zwłaszcza 
po stracie Chojnickiego zamku, na którego posiadaniu 
cała sprawa ostatecznie już była zawisła, widział się 
zmuszonym prosić króla o pokój.

Otóż taki to wypadek dziejowy za sprawą talentu 
p. Jaroczyńskiego odradza się i staje przed naszymi 
oczyma w obrazie zwanym „Pokój toruński.“ Przed­
stawia on zatwierdzenie zawartćj już od lat dwunastu 
unii ziemi pruskićj z polską przez pokonanie i znie­
wolenie do uznania jćj na wieczne czasy najzaciętszego 
a głównego jćj wroga Krzyżaków. Obie części Prus, 
zakonne i królewskie, składać odtąd miały jedno, nie- 
rozdźielne z państwem polskićm ciało: gdyż Prusy 
wschodnie z Królewcem, tylko z zastrzeżeniem wieczy­
stego dla Korony polskićj hołdu,- przy zakonie zosta­
wiono. „I zwyciężyła choć przez wiele wieków mgłą 
zasłoniona prawda“ (Vicitque^ tunc licet multis saecu- 
lis calligine suffusa veritas) mówi Długosz i wstąpiła 
do serc polskich otucha, że odtąd zachodnio-północna 
ta ściana Polski oschnąć będzie mogła z krwi, którą 
się zlewała przez tak długie czasy t

Jak wywiązał się p. Jar oczy ńs ki z zadania swego 
mówiliśmy już nieraz, podobnie się tćż o prscy jego 
odzywały pisma galicyjskie i warszawskie. Dziś do­
damy tylko, że jeśli Pokój toruński ma jakieś wady, 
zaiste, tę ma z nich niestety największą, że dla ol­
brzymich rozmiarów swoich, zwykle z niewłaściwego 
miejsca wdzięki swe przedstawiać jest zniewolonym. 
Gdyby to mu służyła jakaś sala ratuszowa, jaka izba 
sejmowa, jakieś pokoje królewskie, lub tćż jakie muzeum 
narodowe, o jakże nieskończenie wyżćj w należytym 
przestworze, w świetle odpowiednićm podniosłoby się to 
wrażenie, które go dziś już, choć z niedość stosownego

włościańska. Szczerze życzymy powodzenia temu, 
smu, które podobno już się cieszy licznie wpływy?* 1® 
prenumeratą. de

Kijewskij Telegraf przychodzi w p,/’ 
Apatya dawniejsza, która owładnęła była całym 
łem, zaczyna ustępować przed rozbudzającćm się£D 
ciem. Tworzą się rozmaite projekta mające na 
oświatę i dobrobyt uboższćj ludności. Wybory ¿V 
Dumy (Rady) miejekićj, które dawnićj przechod?“ 
niepostrzeżone, teraz rozruszały mieszkańców. Ży^J>° 
samodzielne, nie oglądające się na biurokracyą ro?*1 
ską usiłują zdobyć sobie teren i wpływ. Gniew, 
mocno Kijewlanina, który przy wódzców tego ” 
chu nazywa Chambordami i Gambettami, dając tćm ’ 
zrozumienia, że nie są to prawdziwe rosyjskie żywi?

NIEMCY.
O Berlin, 2 lutego. Wczoraj zebrała się. 

nownie Izba deputowanych w Berlinie po dwut? 
dniowćj przerwie. Na porządku dziennym stały 
ważne przedmioty, po których załatwieniu przedl^ 
minister spraw wewnętrznych projekt dotacyi pro»’
cyonalnych oraz projekt ochrony lasów, do którego*0'*
nister rólnictwa dr. Friedenthal poczynił niektóre 
datki. Prawo dowolnego rozporządzania lasami a t 'ra 
no wicie co do ich sprzedaży ma być nieco ograni, >al 
nćm w przyszłości ze względu na interes osób trz^j 
i dla dobra ogółu. Po krótkićj w tćj m:erze dygfcj 
uchwaliła Izba przekazać przedłożony projekt komUja' 
złożonćj z 14 członków i odroczyła się aż do 
Na porządku dziennym jutrzejszego, środowego p, 0 
dzenia, stoją projekta dotyczące niektórych zmiai co, 
polu administracyjnćm.

Rada związkowa odbyła w ostatnim dniu ubi^j, 
go miesiąca plenarne posiedzenie, na którćm zajmoi iro 
się uchwałą parlamentu co do zmiany artykułu, Q 
konstytucyi i płacenia dyet członkom parlamentu. « 
chwała ta już po raz drugi przeszła znaczną więł Jâ 
ścią głosów w parlamencie, pomimo tego jednak (e£ 
ma nadziei, aby-Rada związkowa chciała się do eri 
przychylić. Tymczasowo odesłano ją do wydz.aiu^ ( 
stytucyjnego. Projekt landszturmu, przyjęty p&-*s 
parlament, przedłożonym będzie niebawem cestta ( 
do podpisu a projekt do prawa o administracji By 
jątków kościelnych załatwionym będzie na jednijwi 
najbliższych posiedzeń Rady związkowćj, poetom j» 
tychmiast będzie publikowanym. tac

F R A N C Y A. "
. h *

# Paryx, 1 lutego. Po odrzuceniu poprdafa 
deputowanego Laboulaye do artykułu 1 konstytakepi 
nego projektu 359 głosami przeciw 336, a żądaj^ę i 
ukonstytuowania rządu złożonego z dwóch Izb z ti 
zydentem na czele, przystąpiło Zgromadzenie narocitw 
do głosowania nad poprawką p. Wallon tćj trsre i 
„Prezydent rzeczypospolitćj wybranym będzie s ną! 
szością głosów przez senat i Izbę deputowanych n elu 
siedm i może być na nowo wybranym.“ Poprawi 
przyjęła Izba 353 głosami przeciw 352 czyli jedj ziś 
głosem większości. Antirepublikańskie organa un :tói 
wane wielce z odrzucenia poprawki deputowanegojnui 
boulaye, nie mile dotknięte zostały przyjęciem poflwpi 
wki deputowanego Wallon. Bonapartyści tylko ki. 
tracą ducha a Gaulois powiada, że rząd opierimij 
się tylko na jednym głosie większości, nie może ćmi 
widosów długiego utrzymania się i trwałości. Ofibliz 
śnie do tego rezultatu głosowania obiegają dzisiajłem 
głoski, że w nowym gabinecie ma objąć tekę miniwaó, 
stwa spraw wewnętrznych Buffet, obecny manilom 
Zgromadzenia narodowego, deputowany Wallon nać 
ministerstwo oświecenia. Wallon należy tak samoitwc 
Cumont do klerykalnego stronnictwa, ale ma byćidci 
teligentniejszym. Wallon, urodzony w r. 1812, jeàad; 
becnie profesorem historyi przy Collège de Friirga 
wydał kilka dzieł a mianowicie z dziedziny politytiory 
historyą niewoli w starożytności i o życiu Chryflieni 
przeciw broszurze Renana.

France pisze co następuje: „Zaręczają, żeaziei 
szałek Mac-Mahon chce utworzyć cztery korpusy ¿dni 
łój armii, nad któremi mają objąć dowództwo jeitytu 
łowię Lebrun, ks. d’Aumale, Bourbaki i Chaînai 
Uchwały powzięte w ostatnich dniach przez wyprzy 
wojskowy miały przedewszystkićm na względzie net 
czynienia jak największych oszczędności. Przez alaz

miejsca, w tak wysokim stawia stopniu. Ależ to 
śnie rzecz dziwna, że sztuki piękne, które u z,Jł 
narodów kwitną na łonie pokoju i zamożnosHS 
u nas przeciwnie zakwitają śród ciernia i głogów,i 
na Golgocie ! Kraj nasz zubożały, wyssany, ledwo - 
składki publiczne, groszem wdowim zaledwie i 
zdoła taką „Unią Lubelską Matejki,“ — a jakżee 
tego ma się zdobywać jeszcze na zakupienie Unii 
skiój Jaroczyńskiego? A zakupioną gdzie wystać ‘dow 
mamy ni sali ratuszowćj, ni izby sejmowćj,ni sali troi ‘r°* 
wszakże mamy jedao ignisko przynajmniej, jeden wl|lé 
tułek dla sztuki i nauki, a tym jest budujący si dane i
Îmach Towarzystwa Przyjaciół Nauk Poznań’1 o,M 

'am, jak przez składkę publiczną dla tegoż Towar! 0 
zakupiony zawisł na ścianie portret czcigodnego liku 
zesa tegoż Towarzystwa, tak podobnie przez i* ‘rgan 
publiczną nabyty i darowany Towarzystwu nieci ^ki 
pomieści portret najważniejszćj chwili z końca 
średnich w dziejach naszych. A portret to ebrat 
zały, tak wymowny, dla nas szczególniej, któ« liano 
mieszkujemy właśnie północno-zachodnią dzielnicę Wok 
polskiego. Wszakże wreszcie to dzieło i zi°®?Lr»8Z( 
szego i ziemi naszćj w szczególności dotyczące. ? ¡asei 
się nie zaprzepaści gdzie w obećj stronie, albo ®‘'• Tr 
butwieje zwinięte gdzie pod strychem. Niech « 
Tow. Przyj. N. raczej umieszczone stanie się P*1
i świadkiem odradzania się naszego przez sztuk?T 
wielkiemi a świetnemi głoskami swemi mówi do 
to, co u grobu Łokietka Szymon Starowolski 
króla szwedzkiego: ,,?e Bóg jest cudowny a 
jest zmienna“ (Deus mirabilis, fortuna muWl 
niechaj mówi do drugich to, co rzekł ziomeM 
poeta Kasper Miaskowski:

„Mądry, nim noo zapadnie, . 
Kto z krzywéj drogi na prosią przypadniC‘1

Dla tego jesteśmy zdania — że proj«^l 
szczony w nrze 26 Warty podany czytelń11’! 
rozmysłu na święta Bożego Narodzenia, jako 
żdym względem uzasadniony, zasługuje ze wsto 
na to, by wzięty do serca i ciepłem jego szl®c 
ogrzany stanowczo, choćby nie dziś, został wyk°1

Ji
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h z trzech na dwie, oszczędności wyniosę z 
1 pół miliona franków.

™ „ ydział konstytucyjny zebrał się zaraz po zam-
n o posiedzenia Izby na naradę, na którćj posta-
sie “‘«¡i odrzucić poprawkę deputowanego Wallon. Wy- 
aa Je • ł konstytucyjny obstaje stanowczo przy swoim pro- 
arv , ahv tylko marszałkowi Mac-Mahonowi a nie je- 
■ ekCl , / -.-»„ołnrriwałn nrawn dnwnlnftirf

lenię
mu 1 tal., śoiągnięty jako karę za używanie niemieckiego języ­
ka w mowie potoeznéj.

Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

hod? nB’gtępcom przysługiwało prawo dowolnego rozwię- 
^ywi • Izby bez uprzedniego zezwolenia senatu. Czy 

w obco uchwały Zgromadzenia narodowego 
postawić na

eg« łojem, “

r* zisl
yjJ-e mógł przeprowadzić swój zamiar i

* iem wątpić należy. Na razie nie da się w ogóle 
stanowczego powiedzieć do jakiego rezultatu do- 

C wadzę obrady Zgromadzenia narodowego, lubo pe- 
rzędu przyjdzie, spodziewać się na-na organizacya 

do skutku.

HISZPANIA.

# Madryt, 1 lutego. Z Hiszpanii otrzymujemy 
źedUj. bardzo jasne wiadomości o marszach i ruchach tak 
Pro» oisk rzędowych jak i karlistowskich. Karliści zamie- 
re»°teaię podobno uskutecznić z Ripoll nowy zamach prze- 
tórei v Puycerdzie, którego mieszkańcy chronię się do 
i ai^rancyi. Oczekuję również każdćj godziny starcia pod 
;ra«if>ampeluną. Don Karlos przybył do Estelli, aby objęć 
trzeLobiścio dowództwo nad oddziałami powstańczemu 

lystędyby bitwa, na jakę się zanosi, wypadła niepomyślnie 
koaijig Alfonsa XII., w takim razie mogłaby się sprawdzić 

0 śrhoełoska, o którćj wspomina korespondent hiszpański 
!° ptjo Kreuz-Ztg. Twierdzi, że przyjdzie do skutku 
:miai convenio“, a don Karlos uznanym zostanie za władzcę 

isvarry. Kol. Z t g streszcza w następujący sposób 
ubituoioienie i zamiary jenerałów don Alfonsa. Karliści 

ijmot ironię, według niej linii straszliwie ufortyfikowanćj i 
kuhij n»tury bardzo silnej, ale zato nadmiernie rozcię ?nię- 
ntu. którćj punktami wytycznemi sę Estella i Carascal,
wisłipomiędzy Tafalę i Pampelunę 

Inakhem pośrednim Puenta la Bey na
najważniejszym pun- 
. Ich przodowe po-

5 dogerunki oięgnę się od Viany do Logrono, Los Crcos 
iału|)Oteiza i od Arascalu ku Tafali do Barasoain. Na 
ty prawo i południowo-wschodniój stronie od Panópeluny 
cesatin drogach prowadzęcych do Aragonii stoję słabe tylko 
■acyi y i tu jest słaba właśnie strona z którćj wojska rzę- 
jedne we maję ude;zyć na karlistów. Jenerał Despujols

pod rękę tak w Saragosie jak i w innych pun- 
ach bliższych tych miasteczek, siły dość znaczne, by 
iszyć z niemi naprzód ku Pampelunie i etanęć z tyłu 
wego skrzydła karlistów pod Carascal. W tymże cza- 

korpus Morionesa pierwszy atakowałby z frontu od 
fali idęc i możeby poprzestał na wzięciu gór Ba- 

,B$in. Gdyby udały się owe operacye, łatwo staćby 
mogło, iż pozycya Carascal zostałaby otoczonę, a 

takim razie musieliby ję opuścić karliści bez dalszćj 
twy. Drugi korpus (Prima Rivery) ruszyłby na pra- 
e skrzydło karlistów to jest Estellę, przez co odcię- 

znacznę część sił karlistowskich z pod Pam-

Jakkolwiek wypadnie walka z karlistami, która na 
3ziś najważniejszćm i najpilniejszćm jest zadaniem, od 

dalszy obrót losów nowej restauracyi zależy, 
nusi°don Alfons przygotować się do innćj bezkrwawćj 

im ptj wprawdzie, ale niebezpieczniejszćj może dla niego wal- 
tylko ki. Miodowy miesięc restauracyi już upływa. Walka 
opiera między dwoma odcieniami Alfonsystów, umiarkowane- 
nożeemi i liberalnemi a reakcyjnemi i ultramontańskiemi 
ii. Ofblizkę jest otwartego wybuchu. Liberalni, których dzie- 
izisiaj em jest rewolucya z r. 1868, zaczynaję się organizo- 
i minifwać, by stawić czoło swym wczorajszym sprzymierzeń- 
marsuom a przeciwnikom z r. 1868. Mówię o powrocie do 

'allon ladrytu marszałka Serrano, który ma objęć naczelni- 
samoltwo nad stronnictwem unionistowskićm (połączonych 

aa bj dcieni liberalnych) przeciw stronnictwu wstecznemu, 
i 12, jeRadykalni także odbywaję narady. Słowem stronnictwa 
le Ftorganizuję się i odbywaję przeględ swych sił. Do tćj 
iolityc ory wstrzymuje wojna karlistowska jeszcze oba te od-
Chryflienia alfonsystowskie do rzucenia się na siebie.

i
G a z e t a urzędowa ogłasza dekret, dozwalający 
ennikom rozbierać czynności ministrów, zabraniajęcy 
nakże zaczepiać rodzinę królewskę, monarchię kon- 
tucyjnę i religię, niemnićj ogłaszać wiadomości wo- 
ne, te zwłaszcza, z których mógłby skorzystać nie- 
tyjaciel. Wreszcie postanawia niniejszy dekret, że 
enniki po dwakroć zawieszone, podpadaję zakazowi 
azego wydawnictwa.
Dalćj ogłasza Gazeta oświadczenia delegowa- 

leż to Kuby, Portirico i Filipinów, w których stwier- 
e u i» 8wę wiernopoddańczość dla Alfonsa.
lOŻDOi
OgÓ«i
ledwo
d«ie i OŚWIATA LUDOWA.

:zém

Jenerał Loma prze- 
pomimo energicznego 
pozycye.

Madryt, 2 lutego, 
kroczył rzekę Oria i zajął 
oporu karlistów wszystkie 
pobici zostali na głowę w bitwie pod Oteizą. 
Wojska rządowe postępują naprzód. — Z Estelli 
donoszą, że don Karlos otrzymał pismo z Wa­
tykanu zapewniające go o sympatyi Papieża, 
ale zostawiające mu do wolij dalsze prowa­
dzenie wojny.

— Karliści

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.

Poznań, 3 lutego.
— * Trzymarkówki. Na dokończenia budowy teatru 

polskiego otrzymaliśmy marek pięćdziesiąt (z polowania w 
Ryńsku, (Prusaoh Zachodnich); od panny Józe.fy Fatter z 
Poznania trzy marki; od pp. I. M. i Ś. M. po jednój marce; od 
Fela, Karki, Iski i Mini z md Bogdanki oztery marki; od 
p. Jaokowskiego garncarza dwanaście marek; p. Gabryel! 
Szpringer z Gniezna dziewięć marek; od pp. Rogalińskie­
go z Cerekwioy i Ś winarskie.go z Gołaszyna po trzydzieści 
marek; za pudła na polowaniu w Osieku marek szesna- 
źoie i siedm rubli; — za dobry konoepoik piętnaście ma­
rek; od p. Trzebińskiego z Będzitowa marek sześćdziesiąt 
zebranyoh na polowaniu w Silću; 17 marek 30 fen. od p. 
dr. Broeokere z Śremu, na którą to eumę złożyli po 3 marki 
pp. sędzia Rzepnioki i dr. Broejkere a łl marek 30 fen. 
zebrano na imieninach u ks. Piotra w Śremie, — razem złożo­
no dzisiaj £48 marek 30 fen. i 7 rubli.

— * Poniedziałkowy koncert pana Józefa Wienia­
wskiego pod każdym względem wypadł świetnie. Poprzedza­
jąca go i zasłużona sława zwabiła do sali bazarowój tak liczną 
i przeważnie polską publiczność, jakiój dawno nie widzieliśmy. 
Szczere przywitanie, rzęsiste i grzmiące oklaski, któremi obsy­
pywano p. W., powinny go były przekonać, że genialnego na­
szego artystę zawsze serdecznie i ochoczo przyjmiemy.

Technika, poetyczna genialność w pojęoiu i deklamaoya p. 
W. zelektryzowały zimnych i suohyoh Berlińozyków, cóż dzi­
wnego, jeżeli nas tu, posiadającyoh serce i uczucie porwały i 
uniosły w krainy, daleko, w krainy marzeń.

W szozegółowy rozbiór utworów p. Wien. nie będziemy 
wchodzili dla tego, że przed niejakim ezasem na tóm samćm 
miejscu pisma naszego ocenialiśmy już technikę, artystyczne 
wykształcenie, poetyczne usposobienie i talent autorski jego — 
a dziś śmiało wypowiadając zdanie nasze, dodamy, że wydarł 
berło najsławniejszym po dziś dzień występującym fortepiani- 
stom.

Program koncertu ułożony był z wytwornym, lecz nieu- 
właozającym, sztuce smakiem i gustem, tak że nie tylko amator 
i znawea znaleźli strawę duchową, ale nawet taki, na którego 
muzyka t lko za pomocą ócz robi wrażenie.

Pierwszy numer, wielka fantazya (C dur) Schuberta ode­
graną była odpowiednio do charakteru pojedyńczych ustępów z 
należytą siłą i odpowiednim ogniem, gdzie potrzeba wymagała, 
z miękkim i delikatnym tonem. Całość zaś jasną była jak woda 
kryniozna.

Walec Moniuszki to utwór prawdziwie sympatyczny, osnuty 
na tle niby niemieckie n, ubrany rzeozy wiście w suknie niemie­
ckie, z których dusza i seroe polskie wyglądają.

W nocturnie Fiełda, w którym nuty pisane są tylko wska­
zówką dla deklamatora, pokazał nam p. W., jak skrupulatnie 
umie szukać i czytać pomiędzy wierszami i w jaki sposób się 
maluje cudownym tonem na tle eterycznem. — Zmarły Tausig 
ten sam Nooturn grał u nas, ale jak zimno i chłodno!

Walec Caprice Schuberta niezaprzeczenie p. W. pod ka­
żdym względem świetn ćj odegrał, aniżeli swego czasu Rubin­
stein. To tói gubliczność w uznaniu tego zniewoliła go hu- 
cznemi oklaskami do powtórzenia tego numeru.

Ostatni numer odegrany był z rzeczywiście Listtowską 
werwa.

— * Dr. Olendzki, b. redaktor Tygodnika Wielko- 
polsk., otrzymał rozkaz od Dyrekoyi jpolicyi na zasadzie roz­
porządzenia naczelnego prezesa opuszczenia w ciągu dwóoh dni 
monarchii pruskićj. Dzienniki tutejsze niemieckie piszą, że ba- 
nieya ta jest skutkiem agitacyi panslawistyszuej, jaką pan dr. 
Olendzki miał prowadzić. Co do nas, jesteśmy przekonani, że 
pana dr. Olendz kiego dotyka dia tego banieya, że nie jest 
tutejszym obywatelem — a wiadomo, że tutejsze władze, wszy­
stkich, którzy nie mieli szozęśoia urodzić się w Poznańskiem, 
wyrzucają z ziemi ojczystej — zarzuoają im Bóg wie jakie agi- 
t&cye. Temu samemu losowi ulegli pp. Bełza, Ordon, Hłasko i 
inni. Co o tem wszystkićm myśleć — wiemy dobrze. — P. dr. 
Olendzki od roku nie prowadził żadnego pisma, ani tćż w ża- 
dnćm nie brał najmniejszego udziału. To jest faktem wiado­
mym wszystkim. O agitacyach jego panslawistycznych nikt też 
nie wie. Po cóż więo tworzyć jakieś śmieszne historye — sto­
kroć lepić j powiedzieć; Kto z Polaków nie rodził się w Poznań - 
skićm, choć to ziemia polska, nie wolno mu na niej mieszkać. 
To przynajmnićj jasne —jaw obeo siły, jaką wypowiada, 
zrozumiałe.

— ♦ Przedstawienie amatorskie. Jeśli kiedy prs> cho­
dziło nam żałować, że gra amatorów usuwa się z pod zakresu 
reoenzenta, to niezawodnie dziś, gdy. mamy uczynić wzmiankę 
o sobotniśm przedstawieniu amatorskićm, daućm w teatrze Hil- 
debranda na rzeoz Tow. Św. Wincentego.

Odegrano w przepełnionćj sali dwie komedyjki: „Być

wypiaoić dywidenoę 6°/., 2, fundusz rezerwowy uposażyć sumą 
21,000 tal. i 3, utworzyć rezerwę nadzwyozajną 30,000 tal.

— * Jak dawniej u ks. dziekanów tak teraz już i u 
ks. proboszczy dokonywają się rewizye w sprawie delegata apo­
stolskiego. Pierwsza rewizya taka odbyła (się dnia 15 zm. u 
ks. proboszcza 3 za franka w Wyskoci w dekanaoie kościań­
skim, przy którćj jednak nio[nie wykryto. .

— * Sąd powiatowy w Krotoszynie ściga listami goń- 
czemi 87 popisowych, którzy dla uchylenia ¡się od służby woj­
skowej opuścili kraje pruskie.

— * Z Kamionny odebrała P os en er Ztg. wczoraj te­
legram następujący: „Wprowadzenie ks. wikaryusza Kiok z 
Tarnowca jako proboszcza w Kamionnie odbyło się przez radzeę 
ziemiańskiego bez żadnćj przeszkody. Ks dziekan Hebanowski 
z Lwówka był obecny i zaprotestował przeciw wkraczaniu wła­
dzy świeokićj. Ks. Kiok wszedł bez przeszkody do.kościoła. 
Sanotissimum zabrał był krótko prscdtćm ks. dziekan i odwiózł 
do Kwilcza.“

— * Z Śremu donoszą nam, że w niedzielę 7 bm. odbę­
dzie się tamże na eele dobroczynne przedstawienie amatorskie 
na sali p. Neymana. Odegrane będą dwie sztuki: „Doktor me­
dycyny“ i „Consilum faoultatis“, poozćm przedstawione będą dwa 
żywe obrazy i odśpiewane dwie solowe pieśni polskie. W rze- 
czonćjj zabawie spodziewają się licznego udziału z miasta 
jak i okolicy a zwłaszoza, że dochód przeznaozony na cel do­
broczynny!

— * Pan Piotr Szostakowski, fortepianista i rodak nasz, 
pochodzący z Litwy, występował w przeszłym miesiącu po raz 
pierwszy publicznie w Berlinie i to z nadzwyozajnćm powodze­
niem. Huozne oklaski, ¡akie sobie zjednał grą od publiczności, 
nie bardzo skorćj do ohwalenia, mogą nam posłużyć za oznakę 
wartośoi jego gry. Pan Szost. był w ostatnim czasie uczniem 
p. Kullaka, dyrektora konserwatoryum, będącego tutaj pierwszą 
powagą. To tćż krytyoy berlińsoy bez wyjątku przyznają mu, 
że w krótkim swym występie umiał wykazać dodatnie strony 
tćj gry; p. Kullak zaś, winszując mu listownie powodzenia, u- 
znał go „pierwszorzędnym wirtuozem.“ — P. Szostakowski za­
mierza w końcu lutego dać konoert z orkiestrą w Sing-Aka- 
damia.

* Kalendarz. Jutro w czwartek ’dnia 4 lutego W e- 
roniki panny; w kalendarzu słowiańskim Witosławy.

Wsohód słońca o godzinie 7 minut 40, zachód o godzinie 
4 minut 49.

Dnia 4 lutego 1339 sąd na krzyżaków w Inowrocławiu. 
— 1454 Prusaoy oddają się pod opiekę Polski przeciw ucie- 
miężeniu krzyżaków. — 1633 pogrzeb Zygmunta III. — 1710 
4ejm w Warszawie po wypędzeniu Szwedów.

płac., 5*/« oblig. miejskie — płao., pruskie 3|°/« oblig. długa 
państw. 91,25 i., 4°/0 pożyoz. państw. — ż., 4fc% konsol, pożyczka 
państw. 105,75 ż., 3J#/0 pożyoz.premiowa 135,— i., 5°/, pożyozka 
związ. półn.-niem.— płac., poi. 490listy zasL — poi. 4#/e listy likw. 
69,— ż., akoye zakład. Tow. kolei star.-pozn. 101,— żąd., akoye 
zakł. kolei górnoszl. lit. A. 159 żąd., akoye kolei marob.-pozn. 
29,25 ż.,rosyjskie banknoty 283.60 pł., zagraniczne banknoty 99,90 
płac., akoye Tellnsa — płao., akoye Kwileeki, Potooki i Sp. — 
pł., akoye banku wsoh.-niemieo. 77 płao. i ż., akoye banku wsoh, 
niem. produkt — płao.

Zyto: cena wypowiedzialna i regulacyjna 149 m., naluty 
149, — luty-marzeo 149,— marzec-kwiecień 149,—, na wiosnę 
149,—, kwiecień-maj 149, maj-ozerwiea 149 marek.

Wypowiedziano — ctr.
Okowita: eena wypowiedzialna i regulacyjna 54,40m., 

luty 54.39, marzec 55,—, kwieoień 55,80, maj 66,60, czerw. 57,40, 
lipieo 58.20, kwiecień-maj —.

Wypowiedziano 10,000 litrów.
Okowita w miejscu (bez beczki) 55,90 m.

(M.) Z Pałuk, 29 styoznia. (Walne zebranie Spółki 
pożyozkowćj w Mogilnie.— Reprezentaoy a tamże.— 
Termina w sprawie delegata.)

Stósownie do ogłoszeń odbyło się dnia 24 bm. walne ze­
branie Spółki pożyczkowćj w Mogilnie. Członkowie stawili się 
bardzo licznie, gdyż blisko 70 naliczyłem obecnych. Brakło 
tylko 20 i kilku a byli to zamiejsoowi, których wstrzymała w 
domu odległość i nadzwyczaj zła droga. Przewodniczył p. Sta­
nisław Różański z Padniewa. Obradowano nad kilku ważnemi 
sprawami, jako to, nad zmianą stopy procentowćj od pożyczek i 
depozytów, nad ustanowieniem stałych dci do zawierania inte­
resów, nad sposobem przyjmowania członków, nad zmianą or­
ganu Spółki iid. Co do odsetki prowizyjnśj pojtanowiono płacić 
za depozyta 6 proc., a od pożyczek brać 8 pr., i upoważniono 
nadto radę nadzorczą do zaprowadzenia w tym względzie odpo­
wiednich zmian, gdyby okolicznośoi nakazywały. Cel podwyżki 
procentowćj od depozytów z 5 na 6 pr. jest ten, aby przyoią- 
gńąć do Spółki większe niż dotąd kapitały. Propozyoya pod­
wyżki odsetki od pożyczek napotkała na opozycyą, lecz po od- 
powiednićm objaśnieniu a zwłaszcza po wykazaniu, że wyższy 
procent od pożyczek wróoi się członkom pod formą dywidendy 
do udziałów, oponenci ustąpili i projekt przeszedł jednogłośnie. 
Podniesienie odsetki od depozytów dobry jak się zdaje wywrze 
skutek, gdyż w bieżącym miesiącu na samą wieść o nastąpić 
mającćj w tym względzie zmianie wpłynęło 1100 tal. pod tytu­
łem depozytów do Spółki. Wzmógł się tćż ¡kapitał udziałowy 
o kilkadziesiąt talarów. Rośnie również i liczba ozłonków. W 
styozniu rb. przybyło 7. Jako stałe dni do zawierania interesów 
a przedewszystkiem do udzielania pożyczek, przyjęto ponie­
działki i czwartki. Zalecono atoli zarazem zarządowi, aby piine 
sprawy i w inne dnie załatwiał, na co się tenże zgodził. Zarząd 
pozostaje ten sam. Należą do niego pp. Goliński jako dyrektor, 
Filisiewicz jako kontroler i Stark jako kasyer. O przyjmowaniu 
członków ma rozstrzygać rada nadzorcza na swych miesięcznyoh 
posiedzeniach. Organem Spółki był dotychczas Wiarus. Po­
nieważ tenże jednak w Mogiłuickićm mało ma czytelników i w 
Mogilnie samem prawie żadnych abonentów, a przeto interesom 
Spółki .nie odpowiada, nchwaliło walne zebranie przyjąć za or- 

' gan Spółki Przyjaciela Lndu z Chełmna, który w okolicy 
w bardzo licznych egzemplarzach się rozchodzi. Gdyby zaś 
miała się w następstwie okazać potrzeba obrania jeszcze jednego 
organu, to rada nadzorcza i zarząd same od siebie wedle wła­
snego widzenia jakiekolwiek pismo na ten cel obrać mają. Przy 
ciągnieniu losów wylosowano z rady nadzorczćj pp. Stanisława 
Różańskiego, Wład. Madałkiewioza i Seifferta. Przepsięwzięte 
glosowaniu celem skompletowania; rady powołało napowrót tych 
samych panów, resp. p. Ro;ańskiego jako prezesa Sprawozda­
nie komisyi rewizyjnej za rok obrotowy 1874 pomijam, gdyż 
wzmiankowałem o nićm już w przeszłćj korespondencyi. — To 
tylko nadmienić mi w tym względzie wypada, że walne zebra­
nie oświadczyło swe zadowolenie z dobrego prowadzenia inte­
resów i na wniosek rewizyjnego referinta chętnie zarządowi 
udzieliło pokwitowanie.

Reprezentacya miejska w Mogilnie podniosła się, jak to już 
przed kilku tygodniami wspominałem, do liczby 12. Świeżo 
nastąpiło wprowadzenie na urząd nowo przybyłych 6 radnych 
i ukonstytuowanie się całego reprezentacyjnego ciała. Różne 
obowiązki z tytułu radnego się wywięzująoe rozdzielili członko­
wie między siebie w ten sposób, że powybierali ze swego grona 
z przybraniem do pomocy poważniejszych obywateli rozmaite 
komisye, jakoto: komisyą podatkową, rewizyjną, budowlaną, dla 
ubogich itd.

Dziekan żniński ks. kanonik Suszczyński w Mogilnie, dwa 
razy był już zapozywany przez sąd trzemeszeński na termin w 
sprawie delegata apostolskiego. O rezultacie badań i rodzaju 
zeznań nio atoli nie słychać.

Towar
w mieście Poznaniu 

dnia 3 lutego 1875 roku.
piękny, 
mark. fen.

średni.
mark. '«a.

pośledni, 
mark. fan.

Przenioy . . szefel po 50 kilo 9 20 8 20 8 —
Żyta.................... • - • 7 90 7 30 7 20
Jęczmienia ... - ■ 8 10 7 90 7 30
Owsa....................• - • 9 — 8 50 8 30
Groehu do gotow. • — — — — — —

- na paszę • • • — — — — — —
Rzepiku zimowego • - •
Rzepiu zimowego • • - — — — — — —
Rzepiku latowego • . * —
Rzepiu latowego • • • — — — — — —
Tatarki . - • — — — — —
Kartofli 2 20 2 — 1 90
Wyki — -- ; — — — —
Łubinu żółt. — — — — —

niebiesk. • 6 70 6 60 .6 20
Koniczyny czer. cent, po 50 kilo. — — — — —
Koniozyny białój r

w mark, i fen. za 50 kilo
Ceny ustanowione przez mu 

deputacyą, targowy.

rszemoa....................
Żyto.........................
Jęczmień ....
Owies....................
Groch do gotowania 
Groch na paszę . . 
Rzepik zimowy . . 
Rzep zimowy . . . 
Rzepik latowy . . 
Rzep latowy . . .
Tatarka....................
Kartofle ....
Wyka....................
Łubin żółty . . .

„ niebieski . . 
Koniczyna czerwona 

„ biała . .

TOWAR
piękny średni pośledni

20 e 20 8 —w
90 7 30 7 30
10 7 90 7 30
— 8 50 8 30

— — — —
— — — —-
— — — —
— — — —
— — — — —•
— _ — —
20 2 — 1 90
— — — — —
— —
70 6 50 • 20
— — — — —

““

Poznań, dnia 3 lutego 1875.
Miejska komlsya targowa.
Crlelda włociawsha, 2 lutego.

Koniczyna czerwona: spokojnie; poślednia 39-42, śre­
dnia 44-46, piękna 48-50. wysoko piękna 51-53.50 marek.

Koniczyna biała: b. zm.; — poślednia 42-48, średnia 
51-57, piękna 62-65, wysoko piękna 68-72 marek.

Żyto: per 1000 kilo niżćj; — na luty 150.— płao., 
luty-marzeo —, kwiee.-maj 148-147, maj-cterw. 148 mar. pł.

Pszenica: per 1000 kil. 180, kwiecień-maj 179, maj- 
czerw. — lip.-sierp. — m. żąd.

Jęozmień: per 1000 kilo 165 marek żąd.
Owies: per 1000 kilo na luty 162 pł,— kwieoień-maj 

165.50-166, maj-oz. , czerwieo-lip. — marek pł.
Rzep per 1000 kilo 255 marek żąd.
Rzepik zimowy per 1000 kilo na mariee-kwieoień — 

marek żąd.
Ol ćj rzepiowy per 100 kilo bez handlu, — w| miejscu 65 

marek żądano, na luty i luty-marzeo 53 żąd., kwieoień-maj 65 
marek żąd.

Okowita per 100 litrów bes handlu, w miejscu 53.80 m. ż. 
52.80 mar. plac., na łuty 55.— piać., luty-marzeo i marzeo- 
kwieciecj—, kwieoień-maj 56.—, maj-ozerwieo —, ozerw.-lip. —, 
lip.-sierp. m. płao.

Kursa telegraficzne.
(Notowane z dnia 3 lutego.) 

«XCZECIIV, 3 lut«go 1875.
Stan powietrza: —

6 m dowiadujemy się, że walne zebranie Towarzystwa Oświaty 
ySta# ićowćj odbędzie się dnia 27 bm. o godzinie szóstćj na sali ba- 
ali troi M?’ćj; przy tćj sposobności zaś nadmieniamy, iż wszelkie 
iedes rn.10sbi członków, aby mogły być dyskutowane na rzeozonćm

■ '»Inśm zebraniu, winny na dwa tygodnie przed nićm być po- 
icy piśmie do dyrekcyi pod adresem prezesa B.Ponińskie-
jznsiw °i Młyńska ulica No. 3a.
Dowal’ , ^a rzecz Oświaty ludowćj otrzymaliśmy tal. cztery, którą 
„Jnpfl?., otS złożyli z parafii Lubasz następujący pp. Szczepan 
ou o l'kołajozak, Ludwik Zalewski i Marcin Nowioki 
zez. i lr8jo>*ta po dwadzieścia sgr.; Jan Maslek, Jakób Bieleje- 
i nieć® ¡’ki, Jan PieniekiJan Sikora po dziesięć erg.; Walenty 
ińca piętnaście sgr. i Jakób Dreezka 5 sgr.
tn tak eh Trzoiński z Popowa złożył tal. 16 jako składkę 

, Dil. od członków w obwodzie Kruszwickim za rok 1874 a 
i k®. i powicie złożyli pp. Al. Moszozeńskiz Rzeczycy tal. 5, D. 
ielnicj1 }°,ki z Leszcza tal. 8, Wł. Mlecki z Ostrówka Ul. 2, Jó- 
zioW®1 r» ęi0>6ski z Ostrowa sgr. 15, ks. S. tal. 1, Kubiak z 

Ni , , ,8f>r- 6> Bart). Miech z Chełmców sgr. 10, Wojoiech
„i t6 . 8gr. 10, Teofil Kozłowski z Tarnówka tal. 2, 

lbo d ‘ ltloiński z Popowa tal. 1 i od p. dr. Broeokere ze Sra- 
ich ”
sig P9” 
ztuk?' 
i do J'
Laki
y al 

mut9 
dotó®^

>roj«^ 
ftelni® 
jako "

Dnia 2 lutego 
4 tóno zakończył 
synek

o godzinie 
życie nasz

(731)

BZ1»C
Eksportacya 

“•Marcinie 
tek 4 b.

z domu na 
No. 59 w czwar- 

m. o godzinie 972 
1)0 (zo bramy berlińskiej, po- 

«zeb tegoż samego dnia w 
zniierzu pod Szamotułami 

!«J ^dżinie 9. i

SJSlKaziiiiierzJarochowscy.

koehanym lub umrzeć“ i „Łzy kobieoe.“ Gra wyatępująoyoh 
zwłszoza w drugićj komedyjce nio nie pozostawiała do życzenia 
i nie popełnimy zdaniem naszćm zbyt śmiałego porównania gdy 
powiemy, że amatorzy wywiązali się z swych ról jak artyści z 
powołania. Przedstawienie zakończyły żywe obrazy, któryoh 
pomysł, układ i wykonanie zasługują na wszelkie pochwały.

Mówiąc o przepełnionćj sali, winniśmy dodać, że znaczny 
procent zgromadzonćj publicznośoi przypadł na gości z prowin- 
oyi, których pobyt w mieście naszćm dodał mu nie mało życia 
i rozruszał nieco społeczeństwo nasze, z trudnością tylko pod-

prywatnych
ohodzi wszelkie oczekiwania. _

Wiele bardzo obiecują sobie po wieczorku zapowiedzianym 
na czwartek na sali bazarowój. — W przyszły, t. j. zapustowy 
wtorek zabawa na dochód pomocy naukowćj Imienia Marcin­
kowskiego. ..................................

— * W poniedziałek po południu odbyła polioya w po­
mieszkaniu ks. regensa lic. Likowskiego i ks. prof. dr. 
Dziedzińs kie go rewizyą, przy którćj, jak się Posener Ztg. 
dowiaduje, ważne podobno zabrano papiery.

_ * Rada nadzorcza tutejszćj Ostdeutsche Bank za­
mierza podobno przedłożyć na walnóm zebraniu jej akoyonary- 
nszów, któro się odbędzie 18 mb., wniosek, aby 1, za rok 1574

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.
ClleZd« poznańska, 3 lutego.

Poznasś, 3 lutego. (Sprawozdanie giełdowe.)
Stan powietrza: poohmurno.

ŻytO: słabo. Cena wypowiedz. Wypowiedziano — otr.; 
luty 149 płao., luty-marzeo 149 pł., marzeo-kwieoień 149 żąd., 
na wiosnę 149 żąd., kwieoień-maj 147 płac., maj-ozerwieo 
149 m. żądano,] czerwiee-lipieo 149 m. żąd., lipieo-sierpień 150 
marek żął.

Okowita: stale. Cena wypowiedz. —, wypowiedziano 
— litrów, luty 54,50—60 pł., marzeo 65—55.10 żąd, kwieoień 
55.80 pł., kwiecień-maj 66,80 ptao., maj 56,80 płac., ozerwieo 
57,60 pł., lipiec 68,30 pł. i i., sierpień 59,20 pł.

Okowita w miejscu (bez beczki) 54,20 marek żąd. 
Poznań, 3 lutego. Urzędowe sprawozdanie

giełdowe. Walory: poznańskie 3ił/o hst. zastawne 98. ż., 
4*/0 nowe listy zastawne 94,75 p., listy rentowe 96,50 żąd., akoye 
banku prowinoyonal. 107,— ż., 5°/0 oblig. prowino. —- ż., 5% 
oblig. powiatowe 100.75, p., 5°/0 oblig. melior. Obry 99,90 żąd., 
4j% oblig. powiat. 98,— żąd., 4% oblig. miejskie II. emisyi —

f
W wtorek dnia 2 lutego 

zasnęła w Bogu po długich 
cierpieniach opatrzona śś. sa­
kramentami 173°)

Józefa Długołęcka.
Pogrzeb odbędzie się w czwartek 

dnia 4go b. m. o godzinie 4tej po 
południu, dnia następnego w piątek 
nabożeństwo żałobne o 9tej z rana, 
o czem donosi krewnym i przyja­
ciołom stroskana

familia.
Śrem, d. 2 lutego 1875.

■H
i

Sprzedaż konieczna-
Nieruchomość w mieście Poznaniu na 

starem mieście pod liczbą 4 ;3 położona, do 
bednarza Jasin Andrzeja > Emilii 
małżonków Loeage należąca, którana po­
datek budynkowy z wartości użytku na 1300 
tal podana, sprzedaną ma być w celu przymu­
sowego wykonania drogą ¡subhastacyi konie- 
cznćj w (127
czwartek dnia 4 marca 1K75 
w lokalu tutejszem król, sądu powiat, w izbie 
Nr. 13.

Poznań, dnia 23 listopada 1874.

Królewski Sąd powiatowy
Sędzia subhastacyjny.

Keyl.

Vty tom dzieł filozoficznych
Dr- Libelta

wyjdzie z druku w ciągu 4 tygodni
zawierający

Piękno natury
tom I. [414]

’ Do dnia wyjścia, t. j. do 15 lu­
tego pozostaje za 6 tomów cena przed 
płatna, 8 tal. wynosząca, potćm nastaje 
cena sklepowa 13 tal. wynosząca,

Warnia J. K. toaistii

Nauki angielskiego języka ja­
ko też konwersacji udziela Mrs. Conl- 
man z Anglii rodem. Pomieszkanie Młyńska 
ul. 38. Polecona przez nauczyciela wyższego 
p. dr. Melfert. (619)

Do hodowli bydła młodocianego
poleca jako środek wyborny [702

„fosforan wapna”
(H.2i90a) S. A. Krneger,

Poznań, Fryderykowska ulica Nr. 27.

Pszenica: słabo, 
na kwieoień-maj 182. 
na maj-czerwiee 183.50

żyto: słibo. 
na luty 154 
na kwieoień-maj 146. 
na maj-ozerwieó 143.50

Olój* rzep.: słabo, 
na luty 52

BERLIY, 3 lutego 
Stan powietrza: —

aa kwieoień-maj 53.
Okowita: słabo 

w miejscu 56. 
na luty 56.50 
na kwieoień-maj 68.20 
na ozerwieo-lipieo 59.60

Olójskalny: 
na luty 12.25

1875.

Pszen. słabo, 
na kwieoień-maj 
na ezerw.-lipieo

Żyto słabo 
w miejscu 
na kwieeień-maj 
na maj-czerwiec 
na ezerw.-lipieo 
Olćj rzep, słabo 
w miejscu 
na kwieoień-maj 
na maj-czerwiee 
na wrzes.-psźdz.
Oków, słabo 
w miejsou 
na kwieeień-maj

kura , kurs
poec%tk.| k.ńoowj

180 50
184

145
147”60
145 -
144 50

54 50
65 —

— —
58 60

—« —■
58 —
59 30
60 30

kora
pocaątk.

kara
koiaowy

Owies: słabo.
na kwieoień-maj 170 50
Olój skalny:
w miejsou 27
Gal. kol. Kar. Lud. 106 25
Pruskie oblig. p. — '
Nowe pozn. list. z.
Pozn. rent, listy —
Kolói ż»l. państ 528 —
Lombardy 136 —
Aust. losy z 1860
Włoska renta 68 —
Amerykany 98 60
Austr. ako. kred. 393 50
Pożyczka turecka 41 40
7ł proc. Rumuny —
Pol. listy likwid.
Rosyjs. banknoty —
Austr. renta sreb. —
Usp. stałe.

Walne Zebranie
Centralnego Towarzystwa Gospo­

darczego w Wielkiem Księstwie 
Poznańskiem

odbędzie się
dnia 941 i 95 lutego

w Poznaniu na wielkiój sali bazarowój, 
od godziny 10 dnia każdego, 

Wstęp na salę dozwolony tylko za.biletami. 
Dla gości nie członków Ceutr. Tow. Goip.

chcących brać udział w obradach udziela 
kart wejścia p. H.. koszutski, sekre­
tarz Zarządu w Poznaniu Święty 
Marcin Nr. 30. (757)
Zarząd Centr. Tow. Gosp. 

w W. Ks. Pozn.

Szanowną publiczność miasta Ko­
ściana i okolicy mam zaszczyt za­
wiadomić, iż osiedliłem się w Kościanie 
jako

mistrz stolarski,
przyjmując roboty budowlowe i me- 

ilowe, oraz i gotowe trumny, przy­
rzekam punktualną i rzetelną usługę 

umiarkowane ceny. (724)
Stanisław Wiśniewski

Kościan.

E. Mayer, inżynier,
król, geometra [592]

Szeroka ulica 2.5.

Jaster & Comp. Poznań,
Piętrowo, 1 i 2 blisko Kaliskiój bramy 
polecają się do wykonywania robót 

ciesielskich i stolarskich 
każdego rodzaju, zapewniając jak naj- 
akuratniejszą usługę przy tanich ile 
możności cenach. Łaskawe zlecenia
przyjmuje C. K.off”er. (700)



(73-)

B W czwartek dnia 4 lutego 
odbędzie się na wielkiéj sali ba-

£ zarowéj

na dochód

Życzenia panów i dam pod względem

zamężni a
[wykonuje z wykluczeniem każdego mo­
żliwego skompromitowania i pod naj­
ściślejszą, jak się samo przez się ro­
zumie, dyskrecyą (522)
[bezimienny wzajemnie zakład

i

8

Cygaretka indyjskie
[Canabis indica]

3 lub 5 pokoi z przynależnością-, 
mi I. piętro zaraz '

lub od 1 kwietnia są do wynajęcia. Bliższa 
witdomość Św. Marcin 62 1 piętro. (733)

■ , . ii- z, «bezimienny wzajemnie zaKiau
| tea tru, polskiego, « pośredniczenia w małżeństwach
| na który zapraszają mzój podpi-
? sani gospodarze z tóm nadmienię- J •
r niem, że biletów po jednym 
B talarze od osoby dostać będzie 
| można przy kasie, która znajdować
a się będzie w sali. Wstęp na ęhó- 
Ł rek sali bazarowój dozwolony za 
w opłatą jednego talara. Począ- 
| tek wieczorku o godzinie 9-tćj.
| Ogłoszenie niniejsze słn-1P™zt°
| ży za zaproszenie. ^ouuowieu 
™ St. Kurnatowski, G. Potworowski, Dr.BBIB

Osowicki, M. hr- Kwilecki, Wład. B -

O wszystkich bliższych szczegółach 
jako tćż biegu pośrednictwa dowiedzieć 
(się można z przesyłających się prospe­
któw, których pod bezpośrednim adre­
sem lub bezimiennie pod lit. P. G- 
(l865, poste restante Berlin, urząd 

Nr. 15 nabyć można. Do 
odpowiedzi prosi się o dołączenie marki 
pocztowój.______

Wierzbiński, Dr. Świderski, Tadeusz 
Twardowski, Dr. Warnka, Adam Bre­
za, Tułodziećki, Ju1. Brzeski, Stef. 
Cegielski. [709J"

¡z S Egzamin wolontaTyu-
1**1 O Tl A rrr Nowe kursa rozpocz. się 12. 

O Z, U W i paźdz. Pensya. Berlińska 
ulica. 23, naprzeciw kościoła św. Pawła.

, Stef. W g
709] Ig“l Poznań. (176)

Antyk war ni a

E. Cailiera, Poznań,
Willielmowska ulica 18

poszukuje i
wszystkiego co wyszło drukiem O cu

dach, posągach i cudo­
wnych obrazach U. Maryi 
Panny w Polsce;

Dr. Theile.

moj wszystkicn swie 
życli wędź i mary- 
nowanych ryb jako to €» 
łososie, węgorze, kieł- O 
skie sielawki, itd. itd. w 

™ w najlepszym gatunku. W 
W Zlecenia wykonują się XV 

jak najakuratniej i jak M 
m najtaniej. [59ij A

pakób Appeli
5*9Wilhelmowska «1. 9.

Pasy do maszyn

pp. Kriniault C omp., 2 pokoje, íbplo“wyl¿áwiB^a|
aptekarzy w Paryżu. sza wiadomość *w księgarni M. Leitgebra 
Wszelkie środki aż do dziś uży- iSp. (734

wane przeciw astmom, w jakićjby nie Strzelecka ulica Nr. 20. 
były formie i postaci, miały za pod-i~ J -j ---------- -------- , v a
stawę belladonnę, stramonium, nikotynę 
albo opium.

Niedawne doświadczenia dokonane 
w Niemczech a powtórzone w Francyi 
przekonały, że konopie indyjskie z Ben- 
galu (Canabis indica) posiadają wła­
sności skuteczne do zadziwienia przeciw 
tój słabości, jak również przeciw kaszlom 
nerwowym, suchotom gardlanym, zaka­
tarzeniu, ochrypłości i utracie głosu, 
newralgiom twarzy i bezsenności.

Dostać można w Poznaniu 
aptece p. Dra Mankiew

wieża w Warszawie w składach 
materyałów aptecznych pp. Mrozo­
wskiego, Gallego i Spiessa.______ (6 )

mieszkanie o 4 małych pokojach na 
; V. piętrze za 80 tal. zaraz do 
wynajęcia.  (596)

Nad Zakrystyą kościoła farnego jest
mieszkanie, [485]

złożone z obszernćj sali i dwóch po- 
<oi do wynajęcia. Bliższa wiadomość 

organisty p. Trynkowskiego.
Kupujący dobra.

¡0 tłusty■" 
skopów

ma Dom. Mrowino pod (
kietnicą do sprzedania.

Ucznia
z odpowiedniém wykształceniem są a »■««

------------ (lj

S. Sobeski.«»,8a,kf
ném poszukuje

wia

Wachlarze i ssiaski
największy wybór jak najtaniej u

Braci Korach.
Rynek 40. (717)

rzemienne i parciane
Smarownik! i Manehety, 

Skóry na uprząż ete. polecają
Orłowski «fc Co.

Skład skór (101)
w Poznaniu, Jezuicka ul. 1

Rardzo piękny 
wielkoziarnis ty kawior 
astrach., świeżego tłu­
stego łososia wędź., 
wędź, węgorza, tłuste 
gdańskie flądry, sar­
dynki w oliwie w roz 
inaitycli markach, el- 
hiągskie minogi, węgo­
rza w ruladzie, sar­
dynki ruskie, Christi 
a Ilia ailCłloriS odebrał 
poleca [739]

A. Cichowicz.

ggggr Odebrałem, 
wprost z Paryża świeże 
Pulardy (Poulardes du Mans), 
algierskie kalafiory, sa 
łatęendiwią i dojrzałe 
mandarynki maltań­
skie. . (708)

A, Cichowicz.

(mips! OipS!
zawsze w zapasie, 50 kilg. po 3/4 
marki, w kopalni (673)

Wapno p. Srebrnągorą.
Watowane

ŁYŻWY

o ca-Präparate
'seit langen Jahren bewährt, hel- 

ch I'len rasch & sicher Krankheiten 
der Athraungs-Orffüne 

(Pillen Nr. I.)_ Verdauung^Orßaae
(PUlen Nr. n. & Wein) 

n Nervensystems- nnd
Schwächenwtände

(Pili. HL 4 Coca-Spiritus) 
Schacht, od. Glas je 3 Mk. B. 

Belehrende Abhandlung gratis 
franco d.d. Mtbrra-Apotb.. Malu.

i składowe apteki w Niemczech: Berlin: 
i B. O. Pflug, Louisenstrasse 30. Wrocław s

S. G. Schwartz, Ohlauerstrasse 21. Po­
znań: Dr. Mankiewicz, król, apteka na­
dworna. (146)

kołdry

Liczne zgłoszenia zamożnych obywa­
teli dobra kupić chcących zniewalają 
mnie do prośby o łaskawe nadsyłanie 
zleceń sprzedaży i anszlagów. (720)

Bernard Asch,
Wilhelmowska ulica Nr. 7.

W handlu moim korzeni
miejsce otwarte dla

ucznia
z potrzebnemi wiadomościami szkólnerni,

Oborniki Glowińsl
■oootTóoooooo! 
0 UcKiiia
U poszukuje księgarnia ["16]

0 Józefa .1 «łowicza
Q R y n e k 74.

Folwark Glinka,
polożoi.y nad spławną rzeką W a r t ą, 

odległy od miasta powiatowego Konina 
wiorst 2, od szosy wiorstę 1, od stacyi ma- 
jącej się budować kolei żelaznej wiorst 2.

jjBST* rozległości mórg magdeburskich 
380, nieobćiążony żadnemi służebnościami 
ani serwitutami, posiadający czystą hipo­
tekę bez żadnych ściśnień i ostrzeżeń, w do­
brej glebie z dostateczną ilością łąk, z do 
bremi i kompletnemi zabudowaniami i przy 
wszelkich dogodnościacb gospodarskich jest 
do sprzedania z inwentarzami lub bez z wol­
nej ręki. Wiadomości na miejscu u wła­
ściciela. (710)

fe***

w
ver 
m e

■OOOOOOOOOOOeIcKiiin P
odpowiedniem wykształceniem posz^ti, bt 
tndelżelaza (7[ ,

Sikorskiego i Sp. w Wągrowca sk
Zgłoszenia tylko franco. madze

Nauczycielka,^ U

Bukiety i wieńce z świeżych kwiatów ro­
bią się gustownie każdego czasu, zarazem zaś 
pozwalam sobie zwrócić uwagę na moje pię 
kne rośliny liściaste i kwitnące kwiaty doni­
czkowe. Trzy zamówieniach zamiejscowych 
obliczają się tylko wykłady w gotówce.

Skład mój nasion również uzupełniony 
został i polecam takowe w razie potrzeby

A. Krause
odrodnictwo handlowe i handel nasion 

Poznań Ryhaki 7. [649]

od 5 sgr. począwszy
holenderskie 

łyżwy <lla dam, łyżwy 
turnie jow e, łyżwy sta­
lowe, łyżwy patent.

bez użycia rzemieni używające się 
jako też

Halifax
poleca

S. J. Auerlmclh
handel żelaza.

we wszystkich kolorach i wzorach 
poleca [169]

fabryka bielizny A .z Pawłowskich
Kaufinaiin.

Poznań, Sapieżyński plac 1.

Jąkającym się
podaję do łaskawej wiadomości, że na wielo­
rakie życzenia przybyłem do Poznania i urzą­
dzę kilka kursów. Osoby nawiedzone owem 
cierpieniem doprowadzają się w 2 do 5 tygo­
dni do płynnego mówienia. Zgłoszenia przyj­
muję przy Szkolnej ul. Nr. 6 II. piętro

<; o e t Z, [662]
właściciel zakładu leczenia mowy w Królewcu

Wiatrak

Gotowe paletoty, ubiory, fu 
tra, czapki, bieliznę i obuwie poleca

J. Urbankiewicz,
Wilhelmowski plac Nr. 4, I. piętro.

Sprostowanie omyłki 
drukarskiej.

Bakani na odziębliznę
najlepszy środek do szybkiego usunięcia gu­
zów z odzięblizny i zapobieżenia pryszczeniu 
się skóry fi. po 5 sgr w aptece dr. Man-

Dr. l*attison’a

Poliklinika
dla chorujących na nerwy i umysł. 

Drezno, Śidonien-Strasse 3.

Epileptyczni
(mający wielką chorobę) 

znajdą uzdrowienie. (144)
Sposób leczenia nowy i właściwy.

lir. Rnorr,
pozasłużbowy lekarz sztabowy.

z 30 morgami roli
xjako i dobremi budynka­

mi nad szosą położony jest z wolnój 
ręki w skutek zmian okoliczności do 
sprzedania. Warunki przystępne. Do­
wiedzieć się można u kupca ®'. W. 
Rakowskiego w Obornikach.

(598)

Słomę (72i)
pszenną i żytnią targaną z machiny 
sprzedaje (łoili Łagiewniki p 
Kiszkowem.

Dom. Jarogniewice
Czempiniem ma

1 wszelkie clerple-

W zamieszczonem w Nr. 289 Dziennika 
Poznańskiego ogłoszeniu Królewskiej 
Dyrekcyi nowego Towarzystwa ziemsko 
kredytowego dla prowincyi poznańskiej z 14

wata przeciw podagrze
uśmierza natychmiast i leczy (257)
podagrę 1 reumatyzmy
każdego rodzaju, jako to: bóle w twarzy, 
piersiach, gardle i ból zębów, podagrę w gło

»ia nerwowe,
i każdćj chwili ustę- 
j pują po użyciu pigu­

łek anti- newralgij- 
nych dra CRONIER. Skład w Paryżu w 
aptece p. I eyasseur, rue de la Monnaie 19, 
w Poznaniu w aptece dra Mankiewi- 
cza, w Warszawie w składzie towarów 
aptecznych pp. Gallego i Spiessa. (9)

Petroleowe

machiny do gotowania
najnowszćjkonstrukcyi wraz z nale 

żącemi do nich naczyniami u
S, J. Auerbaeha. 

Cenniki i rysunki przesyłam

PAPIER WLINSI
srudńia r. z. tyczącem się wypowiedzenia wie, rękach kolanach, darcie członków bole
wylosowanych listów zastawnych ma się czytać: w grzbiecie l udach. *■ , Vwyioso a ) w kach 0 Ł marce , poł paczkach po

Nr. 3308 a nie 3038. ¡60 fen u pani Amalii WnttŁeWodnaul.8/9

S«kiiTÍáí«we i wieczwktiwe
i starannie w składziewykończają się prędko, gustownie 

pod firmą
Mod.es Parisiennes

Wilhelmowski plac No. 4.

LIEBIG’A COMPANY
wyskok mięsny

Znakomite powodzenie tego środka zależy 
od jego własności sprowadzania na powierz­
chnią ciała zapaleń i irytacyi, które dotknęły 
najżywotniejsze organa; tym sposobem prze­
ciąga on chorobę na części ciała mniej deli­
katne i daje większą łatwość uleczenia takowej. 
Najznakomitsi lekarze zalecają go przeciw 
katarom, nieżytowi, oskrzeli, choro­
bom gardlanym, gońcowi, bólom w 
krzyżach etc. (12)

Użycie tego papieru bardzo proste, jedyne 
przyłożenie wystarcza często i pozostawia 
tylko lekkie swędzenie. — Cena pudełka 1 
f. 50 c. w Paryżu.

Skład główny w Paryżu u P. Wilsin 
przy ulicy Seine 31.

W Poznaniu w aptece p. Man 
klewicza; w W ąrszawie w składzie 
materyałów apte"zn. p. MLaiulla Siecz- 
pistowaklego.

z FRAY-BENTOS [Ameryka poł.J

Cztery złote medale — Paryż 
Moskwa 1872.

1867 (2), Havre 1868,

Trzv dyplomy honorowe — Amsterdam 1869, Paryż 1872, 
Z WIEDEŃ 1873.

Dyplom „Hors Concours“ Lugdun 1872.

Tylko prawdziwy jeżeli na etykiecie każdego garnka

znajduje się nazwisko w niebieskim kolorze.

(114)

Skład hurtowy u korespondenta Towarzystwa
p. Alfonsa Beltesohn w Poznaniu.

Do nabycia we wszystkich handlach korzeni i łakoci jako 
:ekach i “ *też w aptel u drogistów.

SZPRYCCWANtE BROU

ASTMY
Duszność, chrypka, katary zada 

wnione i wszelkie cierpienia kanałów cdds 
chowych ustępują po użyciu Rurek anti u t- 
matycznych p Levasseura, 19 rue d ’■ 
Monnaie w Paryżu. [1-]

Dostać można: w Poznaniu w aptece i >v. 
Mankiewicza, w Warszawie w ykładzie -o 
warów aptecznych pp. Gallego i Spiessa.

HYDROCLYSE

SIS
"nIkzäw’üdn' e g o 

EGAJ

zawodzie, muzykalna, znająca gru 
wnie język francuzki i niemiecki 
poszukiwaną od 1 kwietnia 
sza wiadomość w Hotelu 33 
pejsklm Nr. 8. (7

kandydat filologii,!
Polak, blizki egzaminu, życzył 
bie przyjąć miejsce nauc&oTzit 
cielą domowego. Bliżsiumer 
wiadomości udzieli Wny Prof. Jutowi 
N ehring W rocła w K losterstr 

Młody subjekt hand jttem
który ukończył czas swojej nauki, życzy

dalszego wykształcenia umiesźctdg k( 
[innego. Dowiedzieć się można o szczególe<]zi! 

w handlu pp. (7irf

[Krug Fabrichu
'__________ w Poznaniu dnosi

Od 1 marca rb. poszukuje
tnego

się 2«ma. 
(732jkiem 

kie
na sprzedaż

nasienie olbrzymich buraków 
pastewnych tegorocznego sprzętu. Cena | 
za szefel 4 talary, oraz i nasienie bu-' 
raków cukrowych cena za szefel 31/, 
talara z opakowaniem. (692)

Zarząd dominialny.

komisyoner^ 
hotelowego.

Iiniu
u ti 
ydzi 
bcial

Dom. Jeziórki
„ pod Stenszewem ma .

machiby i A konie Cllg««e
rzędzia rolnicze

każdego gatunku,(urządzenie gorzelni, browa 
rów, młynów, tartaków, pieców pierścienio­
wych etc. etc. poleci my pod gwarancyą 
najwyborniejszej ’ konstrukcyi i doskona 
łości. (678)

Bekker & Thiel
fabryka machin i lejarnia żelaza

Piła.

Nasienie

olbrzym, ćwikły

na sprzedaż. (711)

Sprzedażtryków
Eambouilletów

[z owczarni zarodow- w Turznie.

Tylko poleceni przez znajome os^ 1 
będą uwzględnieni. &.eb
Admifiistracya Bazarl^u

iwai

lał
- -9‘W?' 

biegły w swoim fachu, przedewszysttF n 
Polak, mogący utrzymać czoła ńnir 
znajdzie od 1 kwietnia rb. miejsce*0 p) 
Granówku pod Granowem. 5zeoz 
pie świadectw franco. (^)yaf]

SBBB49. 
akc

Z dniem 8 lutego rb. rozpoczyna 
się w Turznie sprzedaż tryków Ram- 
bouiletów czystćj krwi, pochodzenia z 

¡owczarni najwięcćj renomowanćj w 
tymże kierunku. (531)

Turzno leży zaledwo ł/i# 
dworca Tauer, pierwszćj stacyi pod To­
runiem na drodze kolei żelaznćj To­
ruńsko- Wystruckićj (Insterburgskićj).gatunku żółtego PohTa, sprzedaje sze­

fel* n po 15 Mr meckę po 1 Mr. za I -jj“““'przednje"żąd^nie chętnie się do- 
przesłaniem należności lub zaliczką gtawĄ £linank do dworca Tauer. B1jż.

nowa klyzopompa wydoskonalona o ciągłym 
wytrysku,

jedyna jaka istnieje bez tłoczni i bez sprężyny. 
Zamknięta w małem pudełeczku, bardzo wy­
godna w podróży. Cena dostępna. W Pa 
ryżu u wynalazcy p. Naudinat, rue de Jouy 
7., w Warszawie w skł. mat. apt. pp. Gallego i 
Ludw. Spiessa, w Poznaniu w apt. dra Man­
kiewicza. (21)

I UYGIEN1GZNE, vT ł rl„
SKUTKU I ZAPOBIEGAJĄCE. 

Samo dostatecznie do uleczenia bez uży­
cia żadnych innych śyódków. Znajduje 

¡Si« w głównych aptekach na całym świecie. W Paryżu u wynalazcy, pa. RBOi:, 
Boulevard Magenta 158, — (Żądać należy prospektu) — 30 lat powodzenia. (17)

MIGRAINES f i NEVRAL
PAULLINIA-FOURNIER

Kowal,

Zdatnego
torfiarza mej

ané
żeni:
tere

do wydobycia w roku bieżącym szeL., 
milionów cegieł z dwóch o dwie 
od siebie odległych pokładów 
poszukuje Zarząd, majętno! 
Karczewa pod W o ł k o w e m po 
kościański. (728)

Przy zawarciu kontraktu prze' 
biorca złoży 50—100 tal. kaucji.

oocztową (452)

Karol Heinzc,
właściciel folwarku w Kłecku,

używa się z nieza
wodnym skutkiem 

przeciw ktąSKlom
___ ______ Pi nerwowym,

hHtaroni, bezsenności 1 wszel 
kim cierpieniem piersiowym. 
Zadawalnia i lekarzy i chorych. Łyżeczka 
od k(;wy wystarcza. W Paryżu ulica Vi- 
vienńe 36, w aptece Dra ¿Chable; w Po­
znaniu w aptece 1’» f*p< 
kiewieza. [27]

Sirop dv. 
DfFORGE

EAU DE MELISSE DE CARMES,
Pana Boyer w Paryżu, 

woda z rośliny zwanćj Miodownikien? 
Karmelickim, nagrodzona medalem 
na Powszechnćj Wystawie w Londynie

w. r. 1862.
Środek ten powszechnie znany i używa­

ny w Paryżu przeciw cholerze, apopleksyon 
sparaliżowaniu, zemdleniu, migrenom, boleści 
rznięciu w żołądku, niestrawności itp.

Skład główny w Paryżu u p. B o y e i, 
przy ulicy Taranne Nr. 14, — w Poznania
w antece dr. Mankiewicza. (20) ’

(szych szczegółów udzieli bez włócznie]
Administracya. Zdatny

w . i 269 skopówDo siewu i 220 maciór
poleca

piękny jęczmień
„Imperial“

ostatnie k tne i w cienkiej wełnie 
wszystkie owce zupełnie zdrowe i 
w dobrym stanie z natychmiasto 
wym odbio rem sprzeda. (672)

Dom. Wapno
pod SrebrnągórąL

[738]

proboszczowski
A. Bąkowski

Wrpcla wska ul, 31.
Kapitały (181)

(î^zni

podgorzelai
znajdzie natychmiast zatrudnienie^“ 
¡Zakrzewie pod Kłeckiem.

W Rexinie p. Praust przed
[Gdańskiem są szlachetne brejtenburgsk.

buhaje, <tis>
] wielkie szerokie Wełniste tryki jako 
[tćż 80 maciorek z owczarni za- 
rodowćj, która w Bremie otrzymała 
pierwszą i drpgą nagrodę, do sprzedania.

Urzędnik gospodarczy
, w średnim wieku, żonaty bez familii, ) 
zarządzał przez kilka lat większemi maj(R 1 
mi, mający dobre rekomendacye, obecni aw 
miejscu poszukuje od św. Jana rb. inn& 
sady pod adr. Bf. K. post, rest. Bnin,

Rządzca gospodarek
Polak, wolny od wojskowości, przez 15 ?u 
praktycznie zatrudniony i większemi rnajś&tRż 

■ ini samodzielnie zarządzający, w dobre i irj 
dectwa i rekomendacye zaopatrzony, oba ; , 

'w miejscu, poszukuje od św. Jana innej^ 
sady. Adr. wskaże ekspedycya Dzieni)
Poznańskiego pod Air. ÓtC.’i

ać
'ki

Rertram.

13 stadników

[B.Heilbroniia restaurac)
Dominikańska ul. 3. [

Dziś w środę dnia 3 lutego 1875
wielkie 

nadzwyczajne przedstawię” u
sławnego towarzystwa damskiego de la ® “*

ni(
at

mi

ar

są do wypożyczenia na dobra rycerskie be 
pośrednio po Z emstwie kredytowem b 
domy tutejsze w bezpiecznem miejscu przez

Gersona Jareckiego,
Magazynowa ulica 15 w Poznanin.

I od 3Ą do lVa roku mających i zna­
czną część (725)

i w jego wybornych bumorystczno-tea® w 
satyryczno-komicznych solo kwartetach i ’ ac 
wach w^chórze. Wystąpienie składającego 
z ar.eścin dam towarzystwa w kostium”

Kapitały
jałowic Teatr amatorski eż

z zarodowej méj obory, premiowa­
nej na ostatniéj wystawie toruń­
skiej, czystćj krwi wschodnio-fry-

. w Pobiedziskach. . t
W niedzielę ’Jjęo lutego rofcdBti

odegrane będą oi
ra cel dobroczynny na sali p. Mui ¡e 

1. "■

Od 1840 r. jest środkiem przeciw aiEWKAŁGl«M, GASTMAŁGIOM 
a szczególniej MIGRENOM i gwałtownym 3=ólom głowy, do uśmierzenia których w 
nieciu minutach wystarcza jedna paczka. Jest to środek specyficzny przeciw dolegliwo- 
ściom nerwowym i wyniszczeniu. Działanie jej sprawdzone zostało tak 
w prywatnych domach jak i w szpitalac i potwierdzone przez lekarzy, fakultetu medy 
cznego paryskiego, a mianowicie pp. Trousseau, Grisolle, Cruveilher, Hu
guier, Monod, Barthez etc. . r i- • ■
S N. B. Wystrzegać się fałszerstwa ijnaśladownictw, które są ,tem liczniejsze, im 
większego nabywa powodzenia ten środek. » j w i-

Główny skład w aptece p. E. Fournier et Comp. przy ulicy de Londres No. lo. 
w Paryżu; w Poznaniu w aptece Pr» JMankiewieza. ____________

w hole,™) oprze- 
Ziemstwie do wypożyczenia przez (dawać będę plus licitando (lilia

Bernarda Asch’a, 15 ",“rr“
Poznań, Wilhelmowska ulica Nr. 7. lOmilSZ lYOZlOWSKl,

"Mój od lat 30 istniejący handel towa- Jaronty p. Inowrocław, 
mm z^stjiacyą "ifbez ni*Zw“zierzawić gdzie na zamówienia interesentom 
na lat kilka. (712) I zamieiscowym służyć będą zaprzę-J. Mannheim I .Janówiec. IS1 moj®

¡Błażek opętau

3.
Berek zapieczętował

. Biletów można dostać u kupca j 
J. K. Grocholskiego i przy kasie. WJ 
krzesło: 2 marki. Bilet na drugie 
1 markę. (WJ

Początek o godzinie 7mćj.

Drukiem i nakładem drukami J. Ł Kraszewskiego (Dr. W. Łebióski) w Poznaniu.
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